
Rok XI. Nr. 62 Sosnowice, wiórek 3 marca 1936 roku. Cena numeru 10 groszy
Ceny ogłoszeń

za wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Oglo 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a świą­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsca 

dolicza się 25%
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W A R SZA W A , 2. 3. W  zakończeniu 
obrad narady  gospodarczej zabrał
glas p rem je r  Kuściałkowski, który
powiedział m. innemi:

Rząd z calem poczuciem odpow ie­
dzialności rozpatrzył postulały  i li­
ty agi
i dążyć będzie do ich zharmonizowania 
w działaniu programowem i eelowcm

Spraw ozdania z obrad w skazują, 
że om aw iane zostały w poważnej czę­
ści tak ie  postulaty, k tóre i rząd u w a ­
żał za niezbędne dla wzmożenia życia 
gospodarczego.

Decyzje podstawowe, wymagające 
saukcyj ustawowych będą skierowane 
do izb ustawodawczych, a temsumein 
umożliwiona będzie ich publiczna dy
sfeusja.

Ale i w zakresie innych rozstrzy­
gnięć gospodarczych, rząd pragnie, by 
społeczeństwo było p o in tó m u w an e  o 
p o d o jn riA ' any cli pńacaelif nióglo współ 
działać. N ąjpbjektyw niejsży sąd po­
zwoli cHtrifjć, że narady przy m u sy  
więcej rezultatów pozytywnych, orga 
n iznćtjhych  i psychicznych, niż moż­
na było oczekiwać.

PoglebKo się znacznie w calem spo 
łeczei»«rw?e zrozumienie, że próba prze 
rzucania skutków kryzysu światowe­
go z jednej grupy społecznej na drugą 
nie prowadzi do celu.

p-i*gMO szczególnie ważnym obja 
wtm  w toku Irw ania obecnej narady 
je s t tak t, iż w przew ażającej częśc 
su ra  w z asa dn i czy eh

Juiro Żywy Dziennik
K A T O W IC E , 2. 3. W środę, dnia 4 

marca o gpdz. 19,30 odbędzie się w sali 
reprezentacyjnej Śląskiego U rzędu W o­
jewódzkiego i Sejmu Śląskiego ,Vty nu ­
mer „Żywego dziennika" Insty tu tu  Ślą­
skiego. Udział biorą. p. Adam Dytkie- 
więz. śnież dr. Edw ard Kostka, red.
Ja n  Kozubski, red. H alina Kruhelska, 
dr. M ar ja  Kujawska, dyr. Ja n  K w a-’ 
śniewicz, .dyrł W acław Olszewicz, p Ro 
muald P itera, naez Edw ard Rybarz, 
dvr. A leksander Szczepański, j). Janusz 
W t; ź n i a k o ws ki.

Redakcję prowadzi dr. St. Papce.
Zaproszenia wydaje sekretariat In ­

sty tu tu  Śląskiego, Katowice. FYancu- 
.sf a 12. I p.

BiąM nu Mii i Hf eli
CHORZÓW , 2. 3. W czoraj popołu­

dniu na staw ie przy ul. Pierackiego w 
Chorzowie 111 ślizgało się pięcioro dzie 
ci. W skutek odwilży lód nagle załamał 
się i czworo z nich wpadło do wody-

Na krzyk dzieci pośpieszył z pomo­
cą przechodzący obok staw u robotnik 
Roman Zaręba, który z narażeniem wła 
snego życia zdołał wyratow ać troje 
dzifoi, czw arte natom iast. 6-letni F ra n ­
ciszek Kwaśniewski, utonęło Po kilku 
godzinach straż, pożarna wydobyła z

Fnanin? W llMlilii
K A T O W IC E , 2. 3. Egzamin w Pań­

stwowej Szkole Górniczej w Katowi­
cach odbedzie sie w dniu 10 bm.

I S T N I E J E  CAŁKOW ITA Z BIEŻ  
NGŚĆ POGLĄDÓW  POMIĘDZY  

W S IĄ  I M IASTEM ,
pomiędzy reprezentantam i zorganizo­
wanego r  lnictw a oraz zorganizow ane 
go przem ysłu, handlu i banku.

Ulegnie zbadaniu i ograniczeniu in­
gerencja form alno praw na i gospodar­

cza. Ze strony czynników państwowych długów i zaległości pray uproszczeniu 
podejmowane będą rewizje rozdziału procedury,
obciążeń publicznych i zakończone bę- -
fV>. akcje likw idacyjne w zakresie dłu- Muszę jeonak stwierdzić ponownie
gów przed kryzysowych, T  l:,°WJ,~d/la] premjer — iż byłoby błę» 1 j  j  j  > . „mu.   gdyby
natom iast wzmocniony zostanie rygor 
egzekucyjny w odniesieniu do nowych

dc-an i złudzeniem, gdyby poddać się 
przekonaniu, iż. nawet po wykonaniu 
ustalonych przez obecne narady zale­
ceń

Dewaluacja marki ma uchronić
N ie m c y  p r z e d  b a n k r u c t w e m

B E R L IN , 2. 3. W ielkie wrażenie w 
sferach politycznych i przem ysłowych 
Rzeszy wywołało w ystąpienie nadbur- 
m istrza Lipska Goerdelora przeciw dyk 
tatu rze gospodarczo - finansowej prę ze 
śa banku Rzeszy Schachta-

Nadburmi.strz Goerdler złoży] kan­
clerzowi Hitlerowi obszerny m em orjał,1 
inahijąey w ujem nych brtnvaeh obecną 
sytuację finansową Rzeszy.

G om łeler, b komisarz cen w

Niemczech, domaga się, dla u ratow a­
nia Rzeszy od bankructw a, obniżenia 
w artości m arki o 40 proc. i rozluźnie­
n ia  ustaw odaw stw a dewizowego. Za 
konieczny w arunek popraw y gospoda r 
czej Niemiec. Goerdler uważa radykał 
ne zmniejszenie roż-dętego do niebywa 
łych rozmiarów a p a ra tu  adm inistracji 
.państwowej i eofnięcię m tr y k e y j  k ie  
dylowych.- i ■

R O ZPO C ZN IE SIE  PROCES SZYB 
K IEG O  ł USTAWICZNEGO  

f  ROZWOJU.
Państw o może stworzyć normy i ra ­

my dla postępu gospodarczego w mia­
rę wzmocnienia własnych sił. Państw o 
może umocnić te procesy zarówno przez 
liberalniejszą politykę w zakresie obeią. 
żeń publicznych, jak  również i przez 
ułatw ienie procesów kapitalizacji oraz 
wprowadzenie inw estycyj publicznych, 
tworzących platform ę rozwoju nowych 
procesów gospodarczych. Ale ram y te 
Wypełnić może tylko praca całego spo­
łeczeństwa i jego w iara w skuteczność 
własnych wysiłków._______

sytuacja wojsk asisyńskich
Zacięta walka resztek negusa

• LONDYN, Z rekieyj koresponden­
tów wojennych, działających w Addis 
Abcbie, wynika, że stolica Abisynii 
nie zdaje sobie spraw y z tego, co się 
dzieje na flin c ie  erytrejskim . Oficjal­
ne kom unikaty abisyóskie głoszą krót­
ko „Na froncie północnym n ic  nowego"

Tymczasem sprawozdawcy frontowi 
zgodnie stw ierdzają, że fro n t północny 
właściwie już nie istnieje. Po zniszcze­
niu arm ji rasa M nlughety. a następnie 
zajęciu Ainbn Alagi oddziały włoskie, 
jak  zapowiadano, skierowały swój głów 
ny wysiłek na zlikwidowanie ostatnich

abisyńskieh punktów oporu w Tembien 
bronionych przez 40-tysięezną arm ię ra 
sów. Kassy i Seyuma.

R as Kassa zaatakowany jednocześ­
nie z północy przez tubylcze wojska e- 
ry tre jsk ie  oraz z południa przez białe 
wojską włoskie znalazł się w kleszczach 
z których

*OTS

N e było iuż wyiśoia
Żołnierze abisyńscy walczyli jak lwy 

eę stw ierdzają nawet komunikaty wło­
skie, jednak osobista odwaga nie na

Stroik 10 tys. windziarzy w Nowym Jorku
LONDYN, 2. 3. PAT. W Nowym 

Jo rku  rozpoczął się s tia jk  związku za­
wodowego pracowników przy dźwigach

15 ty,-. Jomów, w tern 2 tys. dra 
ęaezy chmur jest. całkowicie sparali­
żowanych brakiem komunikacji mię 
dzy piętrami.

S tra jk u je  10 tys. pracowników. W 
każdym dźwigu pozostawiono jedne gę 
dyżurnego pracow nika, który przewozi

tylko osoby ułomne i w widoczny spo­
sób niezdolne do chodzenie po schodach 
oraz lekarzy, wezwanych w nagłych wy­
padkach!

N ajbardziej dotknięte strajkiem  są 
domy w eleganckiej dzielnicy nowojor­
skiej, gdzie .mieszczą się rozłożone na  
30 piętraeh apartam enty  hotelowe, w 
których cała obsługa odbywa się wyłącz 
nie przy  pomocy dźwigów.

Zator lodowy na Wiśle
rozbijdia artyleria i samoloty bombowe

B IE L S K O , 2. 3. N a W iśle pod Sol 
cern w powiecie Iłżyckim  utw orzył się 
zator Udowy, w skutek czego woda za 
lała  szetó okolicznych wsi. W ał o- 
ehronnv W ’sly został w dwuch miej- 
scach przerw any. Ludność i zabytek 
ewakuowano.

N a miejsce ka tas tro fy  wezwano ar 
ty le rję  celem rozbicia zatoru  lodowe 
go strzałam i arm atnim i.

To jednak rów nież nic nłe pomogło

P izy  było więc niebawem 8 samolo 
tów bombowych. Po rzuceniu 24 bomb 
(]0O kg  każda) zator lodow7y wreszcie 
przełamano.

Ew akuow ana ludność wróciła nie­
bawem do swoich domów, oczywiście 
mocno aniszczonych i zalanych wodą.

W  pobkżu miejscowości W inory
,u tw orzv l sic również wiokszv zator !o
dowy, w skutek czego 
dwie wsie.

zalane zostały

wiele się przydała wobec ogromnej prze 
wagi technicznej przeciwnika.

Ras Kassa ubrany w stró j zwykłe­
go wojownika osobiście prowadził w 
pierwszych liniach swych żołnierzy do 
boju, mając nadzieję, że przynajm niej 
z częścią wojska uda mu się przedrzeć 
na południe. Gdy sytuacja stała się zu­
pełnie beznadziejna, bohaterski wódz .

Pooelnit samobójstwo
strzelając sobie w głowę. Sam obójstwa 
rasa Kassy potwierdzają wszyscy ko­
respondenci, jodynie główna kw atera 
w Dossie stanowczo dementuje tę wia­
domość.

A rm  ja  rasa K assy po śmierci wodza 
uległa zupełnej dezorganizacji. 7. Wło- 
chami walczą jedynie luźne oddziały, 
inne porzucają broń i uciekają.

N ieznany jest na razie los wojsk ra­
sa Seyuma, zdaje się jednak nie ulegać 
wątpliwości, że czeka je  ten sam  los, 
jaki spotkał ann ję  rasa Kassy. Ras Bo­
yom broni się w okolicach Addi Abbi.

W re tam  obecnie

Zacięta walka
a przegrana abisyńezyków będzie osta­
tnim  etapem  likwidacji arm ji abisyń- 
skiej na froncie północnym.

Spieszące z odsieczą na północ woj­
ska abisyńskie pod osobistem. dowódz-1 
twem cesarza, które miały uratować ra ­
sa Kassę od zagłady, próbują obecnie 
przedrzeć się do pozycyj rasa Seyuma.

Oddziały te napotkały na  znaczne si­
ty  włoskie nad rzeką Tamre w odległo­
ści 2 mil na zachód od drogi A ntalo - 
Am ba Alagi.

Na tym  odcinku wre od wczoraj za­
cięta bitwa.
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Berlin -  miasto tanich samochodów łshis
■ ■■ drogich parówek z kapustą

(Oryginalna korespondencja własna)
Berlin, w lutym.

Tak z dumą głosiły wszystkie p is­
ma codzienne. Tak twierdziły wyda­
wano dla cudzoziemców przewodniki. 
Tak brzmiały hasta plakatów. Bo cały 
Berlin w tej chwili żyje tylko samo­
chodami.

Źajiomniano uarazie o zimowej 
Olimp jadzie, bo uwaga wszystkich 

„Niemców skupiła się na salonie samo­
chodowym w Berlinie. W ystawa jest 
rzeczywiście imponująca: jako prze­
strzeń — zajmuje ona więcej miejsca 
niż paryski ,’,Salon d‘Automobiles'4 lub 
londyńska „Automobil Show ‘ w Olym 
pji. Bo też i przemysł niemiecki w tej 
dziedzinie zrobił w ostatnich latach 
szalone postępy, czego dowodem niech 
będą cyfry samochodów sprzedanych 
w r. 1932 —  41.114 samochodów osobo­
wych, w r. 1933 — 82.042, w 1934 — 
139.218, w 193-5 — 180.117 samocho­
dów.
. . Ponieważ sprzedaż w tegorocznym 

salonie szła o 30 proc. lepiej niż w ro­
ku ubiegłym, należy się spodziewać, 
źó i przez, cały rok konjunktura utrzy 
u>a się w tym  stosunku i sprzedaż o- 
siągnie cyfrę ćwierć miljona wozów.

Większość wozów na wystawie sta 
nowią

SAMOCHÓDV TANIE.
Już za 1:650 marek można mieć 

Czteroosobową limuzynę Opel. Nawet 
tak droga firm a jak Mercedes-Benz 
wystawia bardzo ładny zamknięty 
wóz również 4-osobowy za 3.200 mar 
rek!

Zresztą m anja samochodowa w 
iNienwzeoh ukazuje amatorom jazdy, 
uieposiadająeym jednak środków na 
kupr.o własnego wozu, inno jeszcze 
,w y jm ę . ,

Ju ż  za cenę 7 feuigów od kilometra 
można wynająć samochód.

' A ya 14 fenigów ' razem z kosztem 
benzyny i ubezpieczeniem.

K io posiada prawo jazdy, zabiera 
rodzinę, siada ptzy kierownicy i ja ­
zda! Stokilometrowa wycieczka czte­
rech osób kosztuje raptem  14 marek! 
Możliwo jest to przy świetnych d ro­
gach, jakie są wszędzie w Niemczech.

Jedną z sensacją Salonu są. opony 
ż kauczuku syntetycznego.

Najciekawsze jest to, że próby wy- 
iż jest on w użyciu o prawie

.HRZE»CtiAł&KI ZAKŁAD

KtfifQU

89 proc. wytrzymalszy od kauczuku 
naturalnego.

A ponieważ
ROBI S IĘ  Z WĘGLA, 

więc moglibyśmy się spodziewać, że 
wkrótce i my zączniemy na Górnym 
Śląsku wyrabiać kauczuk, o ile... I. G. 
Fabcn Industrie podzieli się z nami 
tajemnicą wyrobu.

Drugą sensacją jest samochód oso- 
bowyMaybach. za 44.500 marek. Obok 
taniutkich wozów za 2—3.000 Rm, 
przeciętny berlińczyk, widząc taką ce­
nę, zaczyna przecierać oczy ze zdumie 
nia. „Nie dziwi mnie to — twierdzi 
obok jaki* obywatel — że u nas mogą 
taki samochód zbudować, ale dumny, 
jestem z lego, że są u nas ludzie, k tó­
rych stać na taki samochód!“

Frekwencja w Balonie jest taka, 
że trzeba było jedenaście razy przery­
wać sprzedaż biletów, aby nie dopuścić 
do zbytniego skupienia się odwiedza­
jących na terenie ośmiu olbrzymich 
hal wystawy.

W jednym tylko dniu zwiedziło wy 
stawę 112.63! osób. Ponieważ bilet 
wejścia kosztuje 2 lub 3 marki, więc 
i dochód z tego źródła jest wcale po­
ważny-

W Berikiie już
WCALE NIE WIDAĆ KONI.
Przynajm niej w centrum. Siłą po 

ciągową jesl samochód osobowy lub

ciężarowy. Szczególnie ciekawe są ma 
łe trzykołowe traktory, których koszt 
utrzym ania wynosi mniej niż koszt 
utrzym ania konia. A siła pociągowa i 
szybkość znacznie większa. Jedzie so­
bie taki nalutki „welocyped‘; i ciągnie 
za sobą olbrzymi wóz z węglem lub 
piał formę z meblami.

Stajni nie potrzebuje, a zamiast 
obroku dostanie benzyny a nawet ro 
py.

Do kawiarni na K urfiirstendarm m
0 godzinie 5-ej po południu przycho­
dzi elegancki pan. Zamawia 2 porcjo 
parówek, jedną z kapustą, a drugą z 
sałatą z kartofli i duże piwo.

Zjada to
Zamawia jeszcze jedną parę i jesz 

cze jedno duże piwo. Zjada to razem z 
kilkoma bulkami. Potem zamawia bia 
łą kawę i tort z olbrzymią ilością kre 
mu (z mąki kartoflanej!).

Cygaro — koniec.
Wszystko to o 5-ej po południu w 

elegonekiej kawiarni w szykownej 
dzielnicy. Według cennika kosztowało 
to 8 marek 40 fen, A więc nie tak zno­
wu tanio.

Nie widziałem w Berlinie w pier- 
szym tygodniu mego pobytu: wyprze­
daży w sklepie, żebraka na ulicy, kou 
trolera w autobusie, konnego pojazdu
1 eleganckiej Niemki.

T. M. S.

Zabił czy nie?
za wikła na tajemnica śmierci

WA.R8ZA.WA, 2.8. Warszawski sąd O- 
kregowy rozstrzygnie w najbliższych 
dmkcłt żawiktatią lajonnmxj smieroi żony 
wiaśeicksfa kolonj i w Karowym pod War 
azawą.: Kuźmickiego. ; . i

PoWnąj nosy Kuźmiccy udali się razem 
do zabudowań gospodaimych zdawało im 
się bowiem że Słyszą jakieś szmery i po-- 
dojrzewali obecność złodziei.

Sąsledzi usłyszeli tej nocy w zagrodzie 
Kuźmickich odgłos strzału.

Rano Kuźmicki przybiegł na posteru­
nek polcji i zawiadomił, że żona jego po­
pełniła samobójstwo, strzelajcie sobie w 
głowo z rewolweru. Policji sprawa się wy 
dała podejrzana i wdrożyła śledztwo prze 
ciw Kuźmickiomu, narzucało sic bowiem, 
podejrzenie,

że ou to jest sprawcą śmierci żony.
W czasie śledztwa Kuźmicki zmienił *e

znanie, mówiło, że żona zastrzeliła się
przypadkowo manipulując jego rewol wo­rt •»•:••• iiłvrM;g.'i}>'i!i - i ' . .-ii ;n »łi ą rem. ; •

Po zminule zieznań podejrzenia utwieć
daily się totnbarełzlej.

Prokurator oskarżył KuźmickiOgo ó zń 
moAfbwanio żony. Głównym świadkiem'ó- 
skarżoma' jest potiejkrit, który zaznał W 
śledztwie,
że Kuźmicki w cztery oczy przyznał się do 
zbrodni, a następnie proponował łapówkę 

za zachowanie tajemnicy.
Sprawo komplikhjo ekspertyza ruszni- 

karska, która wykazała, że kula. znalezio 
na podczas sekcji w czaszce zabitoj, 
nie pochodzi z rewolweru Kuźmickiego.

W sidłach zw yrodniałeś
MYSŁOWICE. Onegdaj w Mysłowicach 

aaszedł wypadek usiłowania zniewolenia 
I2-letniej dziewczynki przez 4(Motniego Pi 
janego mężcayznę. Mianowtc© niejaki Jan  
P. w stanie podchmielonym spotkał na uli 
oy około godn. 18 — 12 letnią Hanią J. i 
częstując ją  słodyczami i łakociami, wywa 
bil ją w pole, gdzie następni© pawalił na 
ziemi©, usiłując dokonać na niej zniewole­
nia Przerażona dziewczynka wszczęła a- 
lairn, nas tutek którego jeden z przechod­
niów przepędził brutalnego zwyrodnialca.

Zwyrodniałoem zajęła si© policja.

Bójka
BIELSK. Wczoraj rano na podwórzu 

przy ul, 11 Listopada 58 w Białej powstała 
bójka miedzy braćmi 30-letnim Wiktorem 
Pąkalą a 40-letnim na tle porachunków o- 
oobistych, którzy porznięci nożami przew-o 
zieni. zostali przez pogotowie ratunkowe w 
beznadziejnym stanie do szpitala w Białej.

Kot czv sroKs?
PRUŻANA. Właścicielka składu sukien 

w Prażanie Gienia Judkowska zauważyła 
że od pewnego czasu ginie ze sklepu sun­
no i różne przedmioty domowe tak, że w 
rezultacie wartość skradzionych rze­
czy przekroczyła 2009 zł. Zaniepokojona 
tern Judkowa zwróciła uwag© na swoją 
służącą Natalj© Kot. Mając pewne podej- 
rzonie na własną rek© przeprowadziła w 
kufrze służącej rewizją i ku wielkiemu 
zdumieniu znalazła tam kilkadziesiąt- 
sztuk sukna, wartości około 1600 zł. Służąc* 
do kradzieży przyznała si© i został aresz 
towana.

narzeczoną brzytwą
SAMBOR. Józef Niemiec w Pawłosio 

woj, pod pozorem ożenku zwabił swoją na 
rzeczoną do Borysławia i w lesio podczas 
spotkania zarżnął ją brzytwą. Nadepnie 
zrabował ofierze 150 zł. W jesioni ub. ro­
ku Niemca skażano ńa kar© śmierci. Obeo 
ńio naskutek apelacji odbyła e© ponowna 
rozprawa W Wyniku której- Skazany został 
nA dóźywótnie wiosdenlę. |M'

;; Za 100 yłćrfrt Ah'svoir
BYDGOSZCZ, 1.3 Sąd bydgoski 

rozpatrywał sprawę urzędnika mop-i 
etratu  m. Szamocin Czesława Kora­
lewskiego; który ehćąc wyjechać aa 
plac boju włosko-abisyński pray w las z 
czyi sobie 100 zł. z kasy miejskiej 1 
udał się do Gdyni, aby stam tąd sta t­
kiem wyruszyć do Afryki.

Skazano go za to na 6 miesięcy 
więzienia, z zawieszeniem wykonania 
kary na trzy lata.

ZGNIŁE MIĘSO DLA WOJSKA
Afera przy dostawach na kresach

Wykonuje reperacje zegar­
ków kieszonkowych, chro­
nometrów, repetirów, szSo- 
perów, zegarów wieżowych, 
ściennych, stołowych, anty- 

, ków, kontrolnych, rejestr u jąoych automa 
, tów i elektrycznych oraz liczników tacho­
metrów, szybkościomierzy, caujmików) 

numeratorów. , -.
Wykonani® solidne z gwarancją 3-ch 

— letnią. —

KRATKO I W EZł.,0W ATO.

Bez przesady
Pisać ładnie jest zaletą. Pisać rz© 

'7.0WI- i bez błędu jest obowiązkiem.
Ale u nas ludzie cierpią na manję 

nadużywania wielkich liter.
Jakąkolw iek relację otrzymujemy, 

każda przeładowana jest nadmiarem 
ązacunku, wyjaw ianym  w pisowni.

Nietviko pan prezes pisany jest 
przez wielkie „P “, ale i pan naczelnik 
(przez wielkie ,,N“) i pani starościna ' 
pan przewodniczący i referent i wogó 
le co dm gie słowc to z dużego inicjału.

; Omówmy się przeto, że albo zosta 
w i my ten zaszczyt Panu Prezydento 
wi Rzeczypospolitej, albo zrównamy 
go z dygnitarzam i z Koziej Wólki.

Cyk.

DAWNE. 2. 3. Sąd Okręgowy w 
Równem wygotował akt oskarżenia w 
spraw 'e przeciw trzem żydowskim
dostawCKin m ęsa dla wojska: Froj- 
mowi Gitelmanowi, Michelowi i H er 
szowi Geneizerom.

W spomniani dostawcy, nmjąo do 
pomocy kilkunastu swoich współ wy­
znawców, dostarczali nieświeże mię­
so dla jedenego Z baonów T<r0 7> w 
D edcfkahoh w pow. krzemienieckim.

Dostawę c skupowali w zez 
swych agentów po wsiach chore bydło,
M M yW W 'IE IIIL B i||llU Ui5£EBM j*ł«M I«M ł»BM BggB«roE!IE3S

płacąc za nie naturalnie grosze, osżu 
kiwali kontrolę, pieczętując mięso fal 
szywą pieczątką, przekupili ogląda­
cza bydła w rzeźni w Szumsku itp. 
Ja k  zeznał w śledztwie jeden z ofice­
rów KOP-u. mięso przywożone przez 
dostawców ł-yło często nieświeże oii 
chnace.

Na wspomniane nadużycia n a tra ­
fiła żandarm erja wojskowa. Wszczęto 
docliodzenia.

Sarno .śledztwo trwało niemal dwa 
lała. —

pe»piglarna fa b r y k a
danissclef bielizny p. f. „Paw“

I.ÓDZ, 2.3. Wczoraj o godz. U  na 
posesji przy ul. Piotrkowskiej 167 wy 
bucM pożar w budynku popularnej w 
całej Polsce, żydowskiej fabryki dam 
skiej bielizny „Paw “, mieszczącej się 
w dwupiętrowym budynku w pod­
wórzu,

Przyczyn pow stania pożaru r1 
tyciu;z:'s nie ustalono. Stwierdzono 
tylko, ż,e ogień powstał w małym kan- 
lorku fabrycznym na I I  fiętrze.

Pożar przybrał groźne rozmiary i 
począł zagrażać budynkom mieszkal­
nym sąsiedni h ponesyj, gdzie miesz­
kańcy czynili nrzygotowania do ewa­

kuacji mieszkań. Na miejsce przybyło 
5 oddziałów straży pożarnej, które po 
trzech godzinach wytężonej pracy, 
zdołały pożar opanować.

ŁStraty soowodowaue przez pożar 
t t cza się na około -50 tys. z.. Zarów­
no budynki jak  i maszyny, oraz rucho­
mości fabryki były ubezpieczone.

Wedjug r.iesprawdzony h  pogłos k 
wchod-'i w rw ' u !ę  podpalenie, Dochv 
dzenie polic *i trwa,

Wskutek zniszczenia budynku fab 
rycznego, pozostało bez prasy około 
130 robotników, przeważnie kobiet

Dc spraw y zostanie powołanych 0- 
łfolo 75 świadków oskarżenia oraz 
trzech biegłych.

S ram  włók enn w * i n
LODŹ, 2. 3. — W  dniu dzisiejszym 

rozpoczął się w Lodzi i w okręgu prze 
myślowym łódzkim strajk  włókniarzy 
tych fabryk które bądź to nie podpi 
sały umowy zbiorowej, bądź też pod 
pisały ją, lecz nie .Stosują jej w prakty 
cc. Włókniarze stają do walki o roz- 
ciągn:ccie umowy zbiorowej na cały 
przemysł włókienniczy Łodzi.

S tra jk  obejmuje około 60.000 robot 
nikówi

Pr sił o  w ęzien e
W ARSZAWA, 2. 3. — Mieczysław 

Barański, świeżo wypuszczony z wię 
zionie złodziej, znalazł się na wolno­
ść  w tak rozpaczliwej sytuacji z powo 
du bezdomności i nędzy, że jak najry 
chlej postanow ł starać się o powróć 
do wiezięnia, gdzie punktualnie i bez 
zawodu otrzym uje się pożywienie.

Zrealizował to w sposób już pra­
ktykowany. Barański wybił szybę wy 
stawową w cukierni Frosza na rogu 
Tw ardej i Ciepłej i spokojnie czekał 
na przybycie policjanta. Odstawiono 
go tam, gdz e sobie życzył — do 
aresztu.
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Niepotrzebna robota i niepotrzebne papierki
Rozmaite byw ają przejawy biu­

rokracji. J e s t biurokracja związana z 
czynnościami potrzebnemi, realnemi— 
i tą Irzeba tolerować, zmniejszając 
liczby koniecznych formalności do mi­
nimum. I jest także biurokracja doty 
ezącą czynności niepotrzebnych, zupeł 
nie zbędnych, nieproduktywny cli i ta

FO PB EM JE R Z E

Kwiecistej drogi
komsijś W. Katajewa

,,Kwiecista droga" jest komedją 
sowieckiego autora A jasne jest, że 
towar sowiecki, idący na eksport da 
krajów „kapitalistycznych" jest mi 
sternic spreparowany i tendencję ma 
«ubteinie ukrytą. Inaczej cenzura zro 
biłaby swoje.

Bohater Kwiecistej Drogi — Za- 
w i alow dźwiga na sobie cały ciężar 
gatunkowy zagadnienia odróżniania 
ziarna od plewy.

Zdrowym posiewem ma być nowy 
porządek rzeczy, dźwigany coprawda 

, w trudnych warunkach m aterialnych, 
lecz przy entuzjazmie wyścigu pracy 
i dobrych obyczajach społecznych.

Dial ego dla ludzi, którzy chcą 
przejść przez życie „psim swędem", 
głosząc górnolotne hasła niema m iej­
sca w nowym komsomolskim ustroju.

Zawiałow należv do tvr>ów, którzy 
wierzą w swą cudaczną misję odradza, 
m a wszystkiego i wszystkich. Nie do 
Btrzegają tylko kardynalnego parado 
ksu: siebie. Zawiałow to liryk z pozo 
ru a kreatura w rzeczywistości.

i rola jego musi w  ciągu  ealej 
akcji potęgować dygresję jego po 
slanniciwu, przeraUzając się .w końcu, 
w nastrój pogardy dla tego rodzaju 
liochstapierów życiowych. Zycie re 
alne i twórcze idee pójdą swoim to­
rem, a rozmaite Zawialowy wylądują 
aa należnem im miejscu poza naw ia­
sem społecznym.

Taki jest sens moralny komedji 
Katajewa.

Uóż tymczasem uczyniła reżyserjaf
Farsę*
Od początku do końca. 1 wypadło 

lak, ze kretyn — Zawiałow stal s ‘ę 
przyjemniaszkiem, oganiającym s ę 
za przygodami erotycznemu a reszta 
komsomolskiego towarzystwa jclne- 
mi patosu trybunami idei komunisty­
cznej.

Ka ajcw uapewno ani na sekundę 
me rościł sobie pretensyj, aby m atka 
Tam, recytowała swoje komsomol- 
skie wyznanie wiary na sposób wie­
cowy. J e j credo winno być wypowia 
lane, lekko, mimochodem, tak jak to 
pojęli reżyserzy sceny łódzkiej i war 
'•'zawskiej.

Ha, trudno. Scenarjusz musiał być 
czvtnry w wielkim pośpiechu.

O ile więc reżyserja sztuki chybiła 
celu, to trudno wyrazić oi.inję o 
grze artystów.

Kozubski Jan.

musi wywoływać sprzeciw całego spo­
łeczeństwa, uginającego się pod ciężą 
rem rozmaitych rejestracyj, ewiden- 
eyj, ankiet, statystyk i tp.

Państw a zamożne, państw a bogate 
mogą sobie ostatecznie 1 Pzwolić na 
utrzym ywanie urzędów, specjalnie 
do tego powołanych, by robiły szczego 
łowe statystyki, precyzyjne wykresy, 
najrozmaitsze niezmiernie mało przy­
datne ankiety. Ale Polska jest krajem  
biednym, krajem wyniszczonym przez 
długie la ta  wojny, potem przez k ry ­
zys.. Krajem, który ma olbrzymie po 
trzeby inwestycyjne, w którym  jedno 
go grosza na nieprodukcyjną robotę 
zmarnować nie wolno. Dla nas koniec i 
ne jest tylko to, co daje realne, efe­
ktywne rezultaty — o tern nie won-j 
nam zapominać.

Jednym  z najbardziej oburzają­
cych przejawów plagi biurokratyzm u 
są właśnie tak zwane ankiety i ew i­
dencjo. Pochłonęły już one wiele czasu 
i pieniędzy na niepotrzebne prace an­
kietowe- statystyczne, które jakże cze 
sto r ie mają nic wspólnego z real- 
nem życiem, a zakraw ają poprostu na

groteskę, podważając jedynie autory­
te t naszego aparatu  adm inistracyjne­
go.

Dzięki nadm iernej ilości ankiet i 
statystyk urzędy narażone są na dłu­
gotrwałe, żmudne dociekania teore­
tyczne. które przeważnie pozostają da 
leko w tyle za istotnem życiem. S ta ­
tystyka niektórych zjawisk życia jest 
rzeczą konieczną, jednak zbieranie zby, 
teczL-ych danych, jak np przysłowio­
wa już ankieta na tem at ilości wiewió 
rek, danych które potem pleśnieją na 
strychach, c/y w piwnicach — jest fa 
ktem, na który oburzyć się musi każ­
dy zdrowo wyślący, normalny czło­
wiek

Gorliwością conajmniej zbędną jest 
również żądanie od obywatela, by na 
podaniu dajmy na to o rozłożenie p o ­
datku na raty. wypisywał, jak jego 
babka była z domu i gdzie przez 50-ciu 
laty  był zameldowany jego ojciec.

Podań'a — to nie jest rodowód.
Rodowód z rozłożeniem podatku 

na ra ty  nic nie ma wspólnego. Nie m i 
że na istotę sprawy w żaden sposób 
wpłynąć. Więc poco podatnikowi zaw

Nowy pro jekt ustawy
o prawie budowlanem

Na sobotniem posiedzeniu radą mi 
nistrów przyjęła poza tern projekt 
ustawy o zmianie rozporządzenia Pro 
zy d ed a  Ił P. z dnia Ki lutego 1926 o 
prawie budowlanem i zabudowaniu 
osiedli.

Przepisy praw a budowlanego, tra ­
ktujące o zabudowaniu osiedli nie za­
w ierają do tej pory dostatecznych pod 
staw do regulowania zabudowania o- 
siedl. projektowanych lub zakładanych 
Poza tern w okresie, gdy prawo budo 
wlane było opracowane i wydane, 
kwest ja  t. zw. planów regionalnych

nie była dostatecznie doceniana i wo­
bec tego nie znalazła wyrazu w obo- 
wiązująaem prawie.

Równocześnie doświadczenie wyka 
zało, że niektóre przepisy praw a budo 
wlanego są zbyt uciążliwe, szczególnie 
dila ludności wiejskiej w okresie cięż­
kie j sytuacji, m aterjalnej szerokich 
rźesz ludności. Zaprojektowana nowe 
lizać ja  ma na celu usunięcie powyż­
szych luk i braków oraz ułatwienie r e ­
alizacji planów zabudów aa) i a, będą­
cych podstawa uporządkowania osie­
dli.

Majątek w doniczce
Przypadek wybawił sp adkob ie rców  z kłopotu

/.marły niedawno w Londynie za 
możny dziwak, niejaki John Brown, 
oozostawił testament, w którym o- 
św.adezyf że posiadaną gotówkę n- 
kryl w swem mieszkaniu, spadkotner- 
c«ni zaś swoim powierza kłopot je j 
odszukania.

Oczywiście, krewni Browna, w ie­
rząc w jego zamożność, przeszukali 
jaknnjskrupulatniej wszystkie zakąt 
ki mieszkania nieboszczyka, ale bez 
najmniejszego rezultatu i byli już tern 
zrozpaczeni, gdy jedna z siostrzenic 
Browna, uczestnicząca w poszukiwa­
niach, potrąciła przez nieuwagę stoją 
c.ą na oknie doniczkę z krzakiem róż, 
a doniczka, upadłszy na podłogę, roz­

biła się na kawałki i wypadł z niej 
szczelnie zamknięty pakiet.

I oto okazało s>ę, że właśnie w te j 
doniczce Brewn ukrył swą gotówkę 
w poważnej sumie 10.000 funt. sterl. 
(260 tvs. złotych).

Dzięki więc tylko przyj udko w i zna 
lezioco skarb poszukiwany.

&mum\
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Duchy zdwoiły czujność
przed miłośnikami łatwej fortuny

W H olard ji powstał „związek po­
szukiwany złota. Nie niależy jednak 
przypuszczać, że na terytorjum  Ho­
landii o.dlrrvto jakieś pokłady złota.

Bynajmniej J Ludzie, poszukują­
cych oh.arvu la. ,vego i szybkiego zra -ńj 
ma m ajątki , przyciąga mała wysepka 
ii.i Półnuoncm morzu, położona nieda­
leka Terschellingen.

i Ml d ł u ż ; „ a s u  morze wyrzu­
cało na brzeg kawałki złota, a naw et 
i-ń- mufle.' ■ tv;ęto badać przyczy­
nę tego staw iska.

Niegoys, w pobliżu brzegów Holan- 
dji, w miejscu, gdzie głębokość morza 
jest stosunkowo nieznaczna, zatonęło 
kilka okrętów. W i-"1, V/w-hie był statek

„Lutine", który wiózł 18 miljoaów 
guldenów zlotem (częściowo w m one­
tach, częściowo w sztabach). Pod 
wpłyv/em podmorskich prądów oraz 
stałego naporu fal na dnie morza nic 
mógi zasyj yić piasek zatop onycli okrę 
tów. Rozpadają się one na części, ich 
ładunek rozsypuje się po dnie mor- 
skiem Ni? w ec  dz>w o o *o uz­
dę,j gwałtowniejszej burzy fale mor­
skie wyrzucały na orzeg zloce monety 
lub mniejsze eztabki.

Wspi.mniany związek poszukiwa­
czy zło; a został założony w cełu wy­
dobywania zatopionych ładunków 
ztótó.

Pierwsze prace tego oryginalnego 
z . lasku już się rozpoczęły.

Zorganizowano na brzegu morza 
punkty obserwacyjne, zakupiono wieł 
ką ilość mocnych aparatów  dla n u r­
ków oraz najrozmaitszych p rzyrzą­
dów, potrzebnych dla przeprowadzę 
nia poszukiwań na dnie morskiem.

Dziwna rzecz!
Od chwili, gdy związek poszukiwa­

czy złota przystąpił do swoich prac, 
morze nie wyrzuciło wiceej ani jednej 
złotej monety, ani jednej, choćby naj­
mniejszej sztabki szlachetnego krusz­
cu.

Starzy, przesądni rybacy twierdzą, 
że duchy morza zorjnitow ały się, że 
ludzie dowiedzieli się o istnieniu strzo 
żony eh przez nie skarbów i obecnie 
zdwoiły swoją czujność.

racać głowę, narażać go na próżny 
trud?...

LTrzędy powołane są do tego, by 
ułatwiały życie obywatelowi, nie zaś 
utrudniały.

I  nic te  wszystkie sprawy nie m ają 
wspóinego z porządkiem — niech nikt 
się nim nie zasłania. Porządek, p raw ­
d ziw y , istotny, porządek można utrzy 
mać tylko przez prostotę i szczuj (W* 
systemu ewidencji, przez staranne 
unikanie przeciążania obywatela obo­
wiązkami re ’cstraeyjnemi . W Polsce 
jest ich za dużo i załatwiane są prze i 

zbyt wiele im tytueyj. Są bezmyślne - - 
jeśli jest w nich jaka  myśl. to chybi 
ta, tó  obrzydzić obywatelowi życie do 
szczętiiio.znieahęcić go do urzędów pań 
stwowych, czv samorządowych. Prze­
cież w- obecnych warunkach uzyskaniu 
najbłahszego nawet papierka, zaś wind 
czenia, dowodu osobistego itp. — jest 
związane z takiemi trudnościami, po­
ciąga za fobą tylko kłopotów, s tra ty  
czasu i pieniędzy, że wszystkiego ozlo 
wiekowi może się odechcieć.

A przecież tak łatwo byłoby upro­
ścić cały nasz apara t adm inistracyjny, 
Do niedawna jeszcze książeczki oszćzę 
dnościowe P. K. O. miały szereg ru ­
bryk do wypełnienia przy wypisywa­
niu, lub wpłacaniu oszczędności. Dziś 
posiadają ich tylko dwie. U łatw ia to 
pracę zarówno urzędnikowi, jak  i oby 
watelowi, który mniej czasu i trudu 
przez to traci.

W a r  toby zastosować podobne zmia 
ny i w naszych przepisach adm im stra 
cyjnycb Skasować nieproduktywną, 
nikomu niepotrzebną, robotę — zaosz 
cizędzi się w ten sposób wiele pienię­
dzy i ulży doli obywatela.

A. I.

T^tno chwili
„SZTYWNA CENA‘‘ POGRZEBU.
Stały  mieszkaniec Janowa LuOeaskieg© 

Aleksander Drzymała, pracując jako robot 
Mik w składzie drzewa Motela Grynberga 
uległ śmiertelnemu wypadkowi Belki 
zmiażdżyły mu głowę. Zmarły pozostawi! 
wdowo i dwoje dzieci w opłakanych wa­
runkach materjalnych, a doraźna zapomo­
ga, wypłacona przez właściciela składu 
drzewa wyniosła 50 zł.

W ikarjusz parafji katolickiej w Jano­
wie Lub., ks. Józef Telakowski zażądał za 
pogrzeb zmarłego 46 zł. Nie pomogły żad­
ne prośby wdowy o zniżeniu opłat do 20 
zł., nie pomogła interwencja delegacji miej 
scowe.i organizacji POW., której zmarły 
był członkiem nie pomogło wreszcie za­
świadczenie ubóstwa, wystawione przez 
burmistrza m. Janowa Lub. Ksiądz oświad 
ezył, że „burmistrz może rządzić w magi­
stracie, a nie w kościele*' i wdowa musiała 
wreszcie za pogrzeb oddać wszystkie posia 
dane pieniądze, pozostając z dwojgiem dzi© 
ci całkowicie na łasce losu.

(Kurjer Poranny).
DZIEŃ PRACY JEST ZA DŁUGI.

Uświadomienie mas robotniczych córa* 
bardziej wzrasta — Walką o 6-godzinny 
dzień pracy rozpoczęli w ub. roku górni­
cy. Strajk demonstracyjny, przeprowadzo­
ny w tej sprawie, mial w calem zagłębiu  

weglowem niezwykle solidarny przebieg. 
Ostatnio górnicy zmuszeni byli odłożyć 
chwilowo akcje o skrócenie czasu pracy, 
wobec konieczności obrony swych plac. Ale 
akcji tej nie zaniechają i będą ją dalej 
kontynuowali.

Żądanie 6-godziunego dnia pracy wy­
sunęli po zatem łratniey, włókniarze, robot­
nicy szybów naftowych itd.

Akcja ta powoli obejmuje cały kraj. W 
wielu gałęziach przemysłu robotnicy wysu 
wają 6-godzinny dzień pracy, jako naczel­
ny postulat.

Zgóry można przewidzieć, ż e  walka bę­
dzie uwieńczona zwycięstwem. N ie wiado­
mo, czy zwycięstwo to bedzie etapami po­
przez 40-godzinny tydzień pracy — osiąg­
nięte, ale prędzej, czy później, nastąpi na- 
pewno.

Robotnicy nie uważają żądania skróce­
nia czasu pracy, za generahio lekarstwo 
na bezrobocie, ale słusznie widzą w niem  
jeden ze środków.zwalczania tej strasznej 
kieski społecznej.

Niedługi już ezas, gdy 6-godzinny dz:eń 
pracy stanie sic prawem

(Dzień Dobry).
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Zatarg o place w górnictwie Zagłębia
przed ostatecznem rozstrzygnięciem

Jak już donosiliśmy, strajk a t 
kopalniaib Warszawskiego towarzy­
stwa został zakończony,

Koboteiny po 11-dn.iowej walce o- 
puścili podziemia.

Obecni© więc całe Zagłębie robotni 
Cze o zekuje na termin zwołam a 
Nadzwyczajnej komisji rozjemczej, 
która rozstrzygnie zatarg w górni­
ctwie.

7. oświadczeń wojewody dr. Dzia 
łdosza jak również inspektora pracy 
tnż Wćsob wskiego wynika, 
żc robotnicy Zagłębia Dąbrowskiego 
spokojnie mogą oczekiwać na decyzję 

komisji rozjemczej.
Trudno bowiem przypuścić, aby 

■władze wbrew założeniu polityki go• 
£pudarczej rządu przychyliły s ;ę do 
łżądnń pramyałoaroów, domagających 
kię obniżki płac.

/urobki robotnicze są tak niskie, 
ie  nie do pomyślenia jest dalsze ich 
'Obniżanie.

Sprzeciwia się temu dobrze pojęły

„Wiosna w Tatrach"
ZNIŻKI SCi LEJOWE DO ZAKOPA­

NEGO,
Pod hasłem „Wiosna w Tatrach" Liga 

^Popierania T urystyki przy współpracy 
rPolskiego Związku Narciarskiego organ i zu 
jfe wielki *jaad do Zakopanego za indywl- 
dualnenu kartami ucaesnictwa 

w okresie od € marca de 6 kwietnia ©b.
K arty  uczestnictwa upoważniać będą 

'do: 1) zniżki kolejowej w wysokości 58 pr. 
i* miejsca zamieszkania do Zakopanego i  
bozDlatnego powrotu w ciągu W dni od 
• daty wyjazdu: 2) do 33 prc. znżki na kolej 
ioo linowej Kuźnice — Kasprowy Wierch; 
3i do 50 pr. zniżki na wszystkie imprezy 17 
Międzynarodowych Zawodów N arciar­
skich o mistrzostwo Polski pod warunkiem 
wykupienia biletów w biurze zawodów w 
Zakopanem.

Cena k a rty  uczestnictwa wynosić bę­
dzie w okręgach dyrekcyj kolejowych kra 
kowskioj i katowickiej zł. 3, w pozostałych 
zł. 4.59.

 O 0»-----

Szwagier a szwagier
Na tle nieporozumień majątko­

wych doszło między 39-letnim Janem 
Szułińskim z Trzebyczki pod Będzi 
nem, a j>>-2© szwagrem, Jakubem Imici 
ekim, do krwawej bójki. Szaliński rzu 
cif się r, kijem na szwagra i tak dotkli 
wie go pnhił, że Imielskiego musiano 
odwieść do szpitala i poddać go zabie­
gowi chirurgicznemu — trepanacji 
czaszki.

Epilog zajścia między szwagram* 
rozegrał się przed sądem okręgowym 
w Sosnowcu, który skazał Szubńakia 
go na rok więzienia. Kara została mii 
darowana do połowy na zasadzie 
an: m-s Ij i.

interes Państwa,
Terunn zebrania się Nadzwyczaj 

nej Kc;nisji Rozjemczej nie został je 
szcze ustalimy ostatecanie.

W każdym bądź razie w b. tygod

niu zapadnie rozstrzygnięcie, któro 
zlikwiduje zatarg w jjjńrnktwie.

Związki zawodowe wysłały już do 
zatwkudzenia kandydatów na ławni­
ków.

Robotmcy .Warszawskiego towarzy 
stwa w dniu dzisiejszym mają przy, 
stąpić mumalnie do pracy.

Wczoraj rozpoczęte już praoe przy;
gotewnweze.

CZE60 DOMAGAJ* SIĘ ROBOTNICY ZAGŁĘBIA
Uchwafy niedzielnego zebrania Z. Z. Z.

W  uh- niedziele w sa li k ina „Pałace* 
odbyło sic zebranie robotnicze, organizowa 
ne przez 55, Z. Z. /ag teb ia  Dąbrowskiego.

Referaty wygłosili pp.: red. Szurig,
iusp. 23E8. Kłufccwakł i sekretarz Rylski.

Sala była wypełniona po 1 rzegi i ro­
botnicy żywo reagowali u a zagadnienia 
poruszane w referatach<

W  wyniku dyskusji uchwalona z o s ta ła  
następująca rezolucja:

W SPRAWIE USTAWODAWSTWA 
ROBOTNICZEGO.

Zgromadzeni stwierdzają, źe pogarsza­
nie ustawodawstwa robotniczego oddaje 
klasę robotniczą w ręce kapitalistów zagra 
nicznyoh i polskich. Wobec tego ZZZ. wzy 
wa cały polski proletariat, bez względu na 
przynależność związkową czy party jną  de 
solidarnej walki o szerokie ustawodawstwo 
robotnicze. W szozególnośei stwierdzamy 
konieczność:

a) natychmiastowego przywrócenia an­
gielskiej soboty i dawnych przepisów o 
urlopach;

b) wprowadzenia dragą ustawową 1»rzy 
musowych umów zbiorowych;
ej wydani© umowy o przedstawicielstwie 
robotmcfcccn t. zw. radach zakładowych * 
szorokiem uprawnieniem w zakresie obro­
ny interesów robotniczych i współudziału 
w kierownictwie warsztatam i pracy;

dj rozszerzeni© kompetencji inspekcji 
pracy i jej uprawnień sankcyjnych.
IV SPRAW IE UBEZPIECZEŃ 8POUBUZ 

NYCH.
wypowiadają sic zebrani za obroną ubez­
pieczeń społecznych, które powinny zapew 
uić klasie pracującej zarówno zabezpie­
czenie na starość, jak i należytą iwmoc le­
karską w razie choroby.

W SPRA W IE PŁAC I REDUKCYJ.
Zebrani przyznają całkowitą słuszność 

stanowisku Z. Z. Z., k tóry wzywa robot­
ników Zagłębia Dąbrowskiego do wzmoc­
nienia organizacji zawodowej, celem obro­
ny dotychczasowych płac * liczby zatrud­
nionych, bowiem tylko silny ruch zawodo­
wy może podjąć walkę pr.Ą-iw zamknię­
ciu warsztatów pracy i obniżkom zarobków 
W DZIEDZINIE ZM NIEJSZENI A BEZ­

ROBOCIA, 
robotnicy również podkreślają postulaty 
7j Z. Z.-ta, żądając ustawowego skrócenia 
czasu pracy do G godalu dziennie, bez 
nnoicjczenia zarobków, i podjęcia inwe­
stycyjnych robót publicznych na szeroką 
skalę, jak również zmiany podstaw reje­
stracji bezrobotnych i rozszerzenia akcji 
zasiłkowej z ty tu łu  ubezpieczenia od bez­
robocia.

Zebrani robotnicy stwierdzają, że urzo- 
ozywisfattionie powyższych postulatów 1 źą-

Przeciw przedłużaniu godzin handlu
w dni przedświąteczne

Na konferencji odbytej przez radą pol­
skich orgnnizacyj kupieckich Z aglętia D ą­
browskiego i międzyzwiązkową reprezen­
tacją pracowników umysłowych w sprawie 
dekretu przedłużającego godziny handlu 
w soboty i dni przedświąteczne do 9-ej 
wieczorem, powzięto jednogłośnie uchwale, 
postanawiając wszczęcie wspólnej akcji 
w sprawie cofnięcia tego dekretu.

Dekret teu po upływie blisko 3 miesię­
cy okazał sią niecelowym, gdyż spodziewa­
nych korzyści gospodarczych zupełnie nie 
dał, lecz przeciwnie, podnosi kasaty han* 
dłowe przy niezmienionych obrotach.

Pojemność rynku nie jest zależna od 
ilości godzin otw ierania zakładów handlo­
wych, lecz jedynie i wyłączni© od możli­
wości konsumcyjnej rynku tj. od zdolno­
ści nabywczej ludności. Posiałem dekret 
komplikuj© również sprawo zatrudnienia 
pracowników handlowych, gdyż musi być 
utrzymana norma 8-godziuncgo dnia p ra­
cy. co w praktyce natrafia tó na duże trud ­
ności.

Wreszcie jeżeli chodzi o wygodę klien­
teli okazało sic właśnie, żo klienci z prze­
dłużenia godzin handlu nie korzystają. W

soboty bowiem i w dni przedświąteczne 
praca we wszystkich biurach i zakładach 
przemysłowych kończy się znacznie wcze­
śniej. a zatem przedłużenie godzin handlu 
było nieuzasadnione.

Oo do sklepów spożywczych, to w sobo­
ty i dni przedświąteczne były przed wpro­
wadzeniem dekretu dłużej o'svarlc o jedną 
godziną, tj. do godziny 8-ej wieczorem, co 
w zupełności było wystarczające dla obsłu­
żenia klienteli.

Ponieważ omawiany dekret został wy­
dany bez porozumienia z organizacjami 
gospodarczemi, przeto nasuwa się koniecz­
ność poddania tego rozporządzenia rewi­
zji przez czynniki rządowe, jako życiowo 
n ię iw, aa adnioneg©,

Przy tej okazy: międzyzwiązkowa repre­
zentacja pracowników umysłowych, stoso­
wnie do uchwał central pracowniczych, 
przypomniała apel wydany swego czasu 
do członków organizacji, aby wstrzymali 
się od zakupów po godzinie 19-ej,

dań nastąpić może tylko wtedy, gdy pro­
le ta ria t w Zagłębiu, jak i w całej Polsce, 
uzna wartość organizacji zawodowej i ko­
nieczności scalenia ruchu robotniczego w 
jednej organizacji. Tylko wtedy pro letar­
ia t polski zdolny będzie do odgrywania 
ważnej roli w państwie,

ftADuU
PROGRAM OGGLNOPOLSKl,

Wtorek 3 marca
63®, Pieśń „Kiedy ranne w stają zorzo* 

6.33. Pobudka do gim nastyki. 8Ód. Aud v > 
©ja dla szkół. 1157. Sygnał czasu, 12.00. 
Hejnał z wieży m ariackiej w Kranówie, 
1203 Dziennik południowy. 12.15 Audycja 
dla szkół. 15.25 Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 13-30 7t rynku pracy. 15.15 Wiado 
mości o eksporcie polskim. 153® Piosenki w 
wyk. rewelersów. Dobrana Czwórka 15.00 
Skrzynka PKO. 16.15 Koncert sekstetu 
Józefa Stena. 16.45 Cała Polska śpiewa. 
17.09 Skarby Polski. 17.15 Koncert ork
17.59 Encyklopedia mówiona,, 18.90 Recital 
fortepianowy. 1S.40 Wiadomości sportowe.
19.59 Pogadanka aktualna. 290® Wieczna 
ondulacja. 20 10 W alc ze snu. 2040 Dz en- 
uik wieczorny. 20.50 Obrazki * Polski współ 
czesnej. 2109 Koncert europejski * P rag i. 
23.00 Wiadomości meteorologiczne.

KATOWICE.
Wtorek 3 m arca

6.50 Płyty. 750 Program  na dzień bie­
żący, 7.55 Parę informaoyj. 12.85 Płyty. 
1521 Wiadomości giełdowe. 1521 Wiadm 
mości bieżące. 15.25 «ycłe art. I kwit, Siąa 
ka. 18.3® Koportaż poradni zawodowej di* 
chłopców. 1845 Płyty. 19.0® Fełjetón tury­
styczno — sportowy. 39.10 Program  na  (Ił 
następny. 10.20 Koncert reklamowy. 1935 
Wiadomości sportowo. 220# Płyty. 2245 
Celowa praca krajoznawczo - tetograficz 
na. 23.05 Chór Dana i Adam Wysocki pły 
ty.

Pogoda w marcu
Według przepowiedni astrologów krajo­

wych pogoda w marcu układać: się ma na­
stępująco:

Pierwsza dekada (od ł  do 10 mvrca): 
Do ić pogodnie o lok akiom ekmurniejszen*
uiebic.

Większy wzrost zachmurzenia z opa­
dem śnieżnym lub w postaci mieszanej na­
znaczy się około 7 i  19 marca. W górach 
w iatr Sialuy.

B ruga dekada (od 11 do 29 m arca): W 
tyin określe przeważa aura niestała o u« 
miarkowanem zntiennein zacłunurzenlu i>‘« 
ha i większych przejaśnieniach w połow a 
dekady. Chmurniej, a miejscowym opadem 
na początku i końcu dekady, gdzie taż pa­
nuje niższe ciśnienie, niż w innych dniach,

W trzeciej dekadzie pogada zmienna i 
wietrzna.

Tylko zwłoki wydobyto
z oieda szybu na Dęfrowei Górze

0 rozszerzenie akcji ogródków działnowycó
w Zagłębiu Dc?browskiem

W ezjruj pierwsi donieśliśmy o trą 
gicznym wypadku jaki wydarzył się 
w ub. niedzielę popołudniu w jednym  
z bieda - szybów w Sosnowcu na Dę 
Iłowej Górze.

W czecie wydobywania węgla z 
tzybiku zasypani zostali: 24-łetni Jan 
Ziarki, wm eeakaly w Klimontowie, 
47 letni Józef KurdupoLski, zamiesz­
kały również w Klimontów:© i 26-letui 
Franciszek Wójcik, zamieszkały w 
Bobrku

Akcję ratunkową podjęła niezwło 
om ie drużyna z kopalni „Niwka“. O- 
koło godziny 4 popołudniu wydobyte

jednego " zasypanych  Jana Ziarko, 
który Jozr.ai ogólnych obrażeń.

W słani© ciężkim przewieziono go 
do szpital:! miejskiego na Pekinie.

W c/nsie dałszej akcji ratunkowej 
drużyna około godz. 2 w nocy dotarła 
do pozośtłdych dwóch zasypanych, kto 
rzy już jednak nie dawali znaku 
życia.

Zwłoki Kurdupelskiego i Wójcika 
wydobyte na powierzchnię i umie­
szczono w kostnicy

Wypadek wywołał wśród mieszkań 
córy Dębowej Góry i okolicy bardzo 
przygn ębiające wrażenie.

Problem ogródków działkowych wi 
tiien na terenie Zagłębia Dąbrowskie­
go uróść do zagadnienia żywotnego i
rk tu a ln tg o .

W Sosnowcu i w Dąbrowie mamy 
już wprawdzie ogródki działkowe, tocz 
jest ich bardzo mało.

Chodzi więc o to, aby w roku bie­
żącym, a wiosnę mamy już za t  tygod 
nje — po w.stelo tych ogródków znacz­
nie więcej.

Mamy przecież w Zagłębiu tyte te­
renów leżących ugorem, tereny obok 
ul Jagiellońskiej. Dobre chęci i trochę 
pracy wystarczy, aby ak-ję ogródków 
działkowych w Zagł. podnieść choć w 
przybbżeuiu do stanu,jaki znajdujemy 
u naszego sąsiada sąsiada z Zachodu.

Za­
na

Kolę rozszerzenia akcji ogródków

działkowych dla bezrobotnych w 
giębiu powinny oczywiście wziąć 
siebie samorządy miejskie i powiato- 
wv, które do pomocy w realiza i< ora- 
jcktów związanych z akcją ogródków 
winny sobie dobrać ogrodników oraz 
utworzone w Sosnowcu towarzystwo 
ogródków działkowych.

Jest również nożadaue, aby opróc* 
akcji, jaką prowadzić będą samorządy 
p o r ta le  w tym kierunku inicjatywa 
prywatna.

Samorządy powinny już dziś po­
czynić starania u władz woieuró zk>©H 
i w funduszu pracy o uzyskanie na 
len cel odpowiednich kredytów.

Oiiczenia wykazują, źe z działki 
ogródka o w ielk ośc i mtr. kd., r - 
aa osiągnąć 250 kg. waży. O.
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Cztery godziny trzeźwienia po uczcie duchowej
Nieforiiinny koncept w s^osuimu do mieszkańców Zagłębia

Wtorek

Marzec

Dziś: Kunegundy 
Jutro: Kazimierza 
Wschód słońca: 6.03 
Zachód słońca 5.15

T E  A I R  M I E J S K I '  
w HUSNOWCU.

Dziś o godzinie 7-eJ wieczorem przed­
stawienie zakupiono dla zespołów robotni­
czych. doskonała komodja W. Katajewa 
pt. . Kwiecista droga".

Jutro o godz n.e 7.30 wieczorem teatr 
miejski z Sosnowca gra aa Saturnie w sa­
li klubu, {irzebojową komedję Bus Feke- 
tego pt. „Trafika pani generałowej". 
JUBILEUSZ 30-LETNIEJ PRACY AKTY 
STYCZNEJ P. WIKTORJI ARCISZEW­

SKIEJ •
Dnia 14 bin. odbędzie sit; jubileusz: 80-leł- 

niej pracy artystycznej p. Wiktorji Arci­
szewskiej. Dana będzie komedja de Fleursa 
i Caillareta pt. „Ładna historja".

Li,eta popierania turystyki przy  
D O K P w Katowicach rozesłała do
wkv..stki h rerkik:1-.-,! Lf.: u.ily <■ r
ganiw w auym  w dniu 4 bm. pociągu 
popu ornym uu Krakowa pou iianicus 
„Komedja Francuska".

W tym to dniu bowiem słynny ze 
spół „Homed e Franeaise" z Paryża, 
"bjeżdżający kraje odegra w K rako­
wie w teatrze miejskim w dniu 4 bnt. 
o g. 20 przedstawienie obejmujące 
,,Le Jeu  de 1‘amour et du bażan t11 
(M arivaux) i „I.es fourbereries de 
seapi / '  (Moliere).

W komunikacie podane jest że wy 
cieczka ta  zorganizowana jest celem 
umożliwienia zoba czenia tych sztuk 
mieszkańcom Katowic i okolicy oraz 
Zagłębia Dąbrowskiego.

Zdawałoby się więc, że władze ko 
lejowe zajęły się nareszcie zapomn a- 
nem Zagłębiem i chcą urządzić dla za 
głęblaków pociąg popularny.

Nadzieje te zaraz się jednak roz-
W’o«? gdy v ■ t^rm irv w
jakich ten pociąg wyjeżdża i powra- 
ua a  > K a o wie.

Otóż odjazd z Katowic nastąpi 4

Z rząd a  Sosa wta interwenjow £ będzie 
o w ięk szy  przydział k r e d g d v  na rodaty sezonowe

— r°G®---
KRONIKA OGÓLNA

— PODZIĘKOWANIE. Za złożone przes 
PAK. do dyspozycji zw. „Caritas" w Grodź 
cu na rzecz biednych zł, 219 składamy go 
rąee podziękowanie. Zarząd zw. „Caritas" 
w Grodźcu. >

-  SPADŁ Z DRABINY. W czasie pra­
cy na kopalni „Jowisz" w Wojkowicach 
Komornych wydarzył się tragiczny wy. 
pad-ek.

W  pewnym momencie spadł z drabiny 
48-lotni Roman Dudek, zamieszkały w 
Grodźcu. który doznał złamania prawej ko 
ści ramieniowej. Rannego przewieziono do 
szpPała.

Na ostatniem  posiedzeniu rady 
miejskiey o raem już jńsałiśmy, poru 
szona. była spraw a przydziału kredy­
tów na zatrudnienie bezrobotnych.

Otóż rada m iejska jest wysoce za­
niepokój ci a  obecnym stanem  przy­
działu kredytów z Funduszu pracy ńa 
roboty sezonowe w roku bieżącym.

K redvt ton nie uwzględnia potrzeb 
m. Sosnowca i stosunku procentowego, 
oo do egóTiej liczby pezroh-Poyi.u, wy 
noszącej ostatnio 6150 zarejestrow a­
nych bezrobotnych.

Nos i.o iv i cc w porównaniu do miast 
sąsiednie!, ma przydział kredytów za 
mały a 1 'zba bezrobotnych jest zna 
czoio większa.

dum a pól miljona złotych, przezna 
czorui na odciążenie bezrobocia jest 
stan-'wezo dla Zagłębia nie wystarcza 
jąca.

Na wn’osek rady miejskiej zarząd 
m. Sr.sncwea zwrócił się do m iarodaj­
nych władz, aby zrewidowały wyzna 
czony przydział kredytów na odciąże­
nie bezrobocia.

hm. o g. 17.01, a powrót dnia 5 bm. o 
gi-dz, 1.44. Pierwszy zaś ranny pociąg 
do Zagłębia wychodź z Katowic -i 
godz r ?2  rano. To też mieszkanioo 
bosnowca, Jbęuzina i r.ąt,,owy, mory 
pojechałby tym pociągiem popular­
nym do Krakowa, 

nmsfafby w Kntowicadi na dworcu 
zmarnować blisko 4 godziny, aby rano 

powrócić z przedstawienia do uomu.
Chyba, że ktoś posiadający troci.ę 

gotówki mógłby się urżnąć z nudów 
w katowickim „Savoyu“.

Z Zagłębia Dąbrowskiego, gdzm 
istnieje spora kolonja francuska wio 
le osób wybrałoby się tym  pociągiem 
na przedstawienie do Krakowa.

N iestety muszą z tego zrezygno 
wać, gdyż nie każdy ma pieniądze, 
aby me chrąe czekać w Katowicach 4 
gouziny na  pociąg uo Sosnowca, 

powrócił do domu z Katowic — 
taksówką.

Dlatego toż liga popierania tury  
styki, nie powinna w ten tą zasób „ u- 
prayjem niać'£ życia mieszkańoom Za­
głębia.

Lepiej już mieszkańców Zagłębia 
nie uszczęśliwiać tego rodzaju kon­
ceptami.

Reorganizacja Związku Peowiakiw
powiatu będzińskiego  

Siedziba związku bedze przeniesiona do Sosnowca

VINarzeczony i*

ŻEBRANIA «
Na skutek zarządzeniu Centrali w 

•Warszawie w dniu 1 marca r. b. dele­
gaci okręgu kieleckiego w osobach pp. 
J .  Plebanka i Ł. Janickiego przepro- 

W niedziele, dnia 8 bm o godz. 14 39 dzili reorganizację związku Penwią- 
jdbQdsie ».:e walno roczne zebranie człon- ków będzi oskiego koła powiatowego, 
ków kola szybowcowego LOPP, Grodzico zwot ijąc r -a*d delegatów poszczegól­

ny k  placowe :* do ;-iotw,owca. Na z-eź-w lokalu polskiego związku zawodowego 
pracowników przemysłowych i handlo­
wych przy  ulicy Kościuszki.

•  A •

Zebranie świetlicowe koła absolwentek 
sokoły handlowej im. Król. Jadwigi w 
Rocsnoweu odbędzie się w dniu 4 bm. o go­
dzinie 19-e.i.

W wyniku wyborów ukonstytu- 
tuownł się nowy zarząd Kola Pow ia­
towego w następującym  składzie: pp. 
iuż. Talko-Porzecki — p razes, J. O- 
słoński — sekretarz, A. Romaszewska 
— skarbnik, .5. Sadowski — referent 
oś w., W. Kuźniak — ref, buk E. Ba-

W .Sosnowcu zatrzymany został 
przez policję M arjan Sowa, zumiesz 
kały urzy ul. Szczodrej 4, który skradł 
swej narzeczonej 30 zł.

Sowa w powiec e stopnickim po 
znal rntorii dziewozymę, której obiecał 
ożenek.

7< astępaie od narzeczonej wyłudził 
30 zł, i ul tnił s!ę.

Przekazano go władzom sądowym.

dzio tym po omówieniu sytuacji, do* 
konanr wyboru nowych władz Koła 
Powiatowego, postanawiając prze­
nieść siedzibę Koła z Dąbrowy do 
Ropnmvrn, którą mieścić s ;ę będzie w 
Domu Społecznym przy ul. Żytniej, 
na Pogoni.

giński —ref, organ iz. - weryfikacyjny

•W. K ulaw ik i J . Placek,
Z a s t ę p c y  pp.: J. Og1yj» y  Rozprawa nożowa'I

Alsrntuiacy telefon p. Ruchli
Biiący się krewniacy — fo nie bank

Komisja rewizyjna — pp,; J. Pis* 
czyli. Cz. G rajnert, T . Skibiński i za­
stępcy: Ney i Piotrowski.

Jednocześnie wybrano na zjazd de­
legatów do W arszawy pp.: A. Czar­
neckiego, K. Grodnickiego. M. Talko- 
Porzeckicgo, Bławichłowaklego i J. 
Placka oraz na zjazd delegatów okrę-

Onegdaj około godz. 23.30 na ulicy 
Kościuszki w Dąbrowie wynikła sprze 
czka pim iędzy 49-letnim Janem  Derej 
skim, maszynistą kopalnianym, za­
mieszkałym w Zagórzu, a 27-lotnim 
Stanisławem  Szokałą i 25-letnim Ma 
rjauem  Ziółkiem, zamieszkałymi w 
Dąbrowie

W czasie sprzeczki Derejski został

Ouegdaj kom isarjat jk. p. w Sosno 
wcu otrzym ał telefonicznie sensacyjne 
zameldowanie:

(Mo niejaka Ruchla - Chana Szter 
ner, zamieszkała w Sosnowcu przy 
ul. T arg  ,wej 11 zawiadomiła telefoui 
cznie pol-:eję, że na bank mieszczący 
się w tvmże domu dokonano zuchwała 
go napadu rabunkowego, przyczem 
bandyci mieli być uzbrojeni w rewol­
wery.

Policja natychm iast udała się na

miejsce, gdzie stwierdzono, że napadu 
wogóie nie było.

Natom iast w rodzinie Szternerów 
wybuchła sprzeczka a następnie bójka 
Szternerowa, chcąc wpłynąć uspoka­
jająco nu zacietrzewionych krewni a 
ków zadzwoniła do policji, meldując o 
zuchwałym napadzie bandyckim.

P. TłuoMa pociągnięta zostanie do 
odpowiedzialności sądowej za wprowa 
dzon’e władzy w błąd.

gala, Pisknrezyka, 
Piszezyka.

Chorzełskiego i
ranny udał się na dalszą kurację do 
domu. Obydwaj sprawcy pokłucia zo 
stali zatrzym ani przez policję.

2  C Z E L A D Z I

Pół miljona złotych zażadal za skradzione akta
Obłąkaniec porzucony własnemu losowi

Trochę grubych ryb
wpndfo w sieci policyme

Przed kilku miesiącami jeden z 
mieszkańców Czeladzi p. W., praeow 
tuk państwowej fabryki azotów w 
Chorzowie, postradał zmysły. Nie- 
szczęśliwca oddano do szpitala dla u

Patrol policyjny zatrzymał one- 
gdaj na ul. Jasne i w Będzinie między 
narodow-.go złodzieja Bernarda 
Oldnera, pochodzącego z Krosna.

Ołdner przed niedawnym czasem 
powrócił z zagrani sy.

Przy zatrzymanym znaleziono pro 
cezyjne narzędzia złodziejskie., w po 
staei wvtrvehow, świdrów itp.

W  czasie prowadzenia zatrzymane 
go złodzieia do kom isarjatu usiłował
O n V,\ 4-VP ‘ r»* u d o r ,ITV1ł1J) ró r] ,

nak eskortujący złodzieja policjant.
UiUneru przekazano władzom są- 

dowym.
W tym samym dniu na ul. Zaułek 

w Będzinie patrol policyjny zatrzy­
mał znam  eh włamywaczy: Ju ljana  
1 ętłzisza, -Tana Krawca i Kazimierza 
Widia wką. Odebrano od nich różne
narzędzia złodziejskie

W  -Sosnowcu na ul. Małachowskie 
Po patrol wywiadowców wydziału

śledczego zatrzym ał znanych złodziei 
Stanisława Włodarczyka, Józefa 
Sajdaka i Dyonizego Karbowskiego, 
zamieszkałych w Sosnow iu. Od Wło­
darczyka odebrano pęk wytrychów.

O U A
W u jc ia  na fc©tai w -feaiaeH

Kilku urzędników znalazło się w areszcie
W łych dniach władze sądowo 

-śledcze wpadły na trop nadużyć natu 
ry fm m sow ej, popełnionych na kolei 
w Łazach

W związku z  tein aresztowano kil­
ku niższych i wyższych urzędników 
kolejowych, zatrudnionych na wyżej 
wspomnianej stacji, których jako po 
dojrzanych o dokonanie nadużyć osa­
dzono w miejskim areszcie w Zawier 
cśu do dyspozycji sędziego śledczego.

Nazwiska aresztowanych oraz ch i 
rak ter nadużyć ze względu ua dobro 
śleoztwa trzym aue są narazie w tajem  
nicy.

Mieisocwy sędzia śledczy rozpo­
czął w te; spraw ie energiczno docho 
dzonie Saizególy dochodzenia u ja w n o  
ne zostaną w najbliższych dniach.

Ujawn enie afery wywołało wśród 
kolejarzy na terenio Laz wielkie poru 
szonie.

myślowo chorych. W tych dniach nieu 
łeazony ze strasznej choroby człowiek 
niespodziewanie zjawił się w Czela­
dzi, stając się ciężarem ci i a swej ro­
dziny. Najprawdopodobniej w ypu­
szczono g * ze szpitala dla umysłowo - 
chorych spowodu braku pieniędzy na 
dalsze lec.cnie się. Umysłowo chory 
W. chodzi bez żadnej opieki jw ulicach 
m iasta siejąc niepokój wśród prze­
chodniów.

W uh. sobotę wszedł do gabinetu 
adwokata Rożenberga w Czeladzi i 
spowodował awanturę. Sekretarka ad 
wolenia zemdlała, a gospodarz domu 
p. 'i erminski został pobity przez nie­
go do krwi.

W. uda! się następnie do urzędu pe 
cztowego i przedstawiwszy zabrane 
adw. Rosenbergowi akta, zażądał od 
naczelnika poczty... pół miljona 
złotych.

Mimo, '-7 W . zajęła się policja, w 
niedzielę zakłócił on spokój przy uliey 
Milowickioj. . »»

(p) TRZYMAĆ PSY NA UWIĘZI. W
związku z szerzeniom sio wścieklizny w 
Czeladzi, magistrat wydal obostrzony na­
kaz trzymania wszystkich psów na uwię­
zi. Kto nie podporządkuje się przepisom 
władz miejskich — ulogrnie karze.
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Rozwój Ligi Morskiej i Kolonjalnej w Ząbkowicach
W domu ludowym w Ząbkowicach od­

było sic walne zebranie członków oddziału 
L. M. i K.

Zebranie zagai! prez,ee L. M. i K P- 
Lewandowski. Przewodniczącym wybrano 
p. Kowarskiego, który zaprosił na aseso­
rów pp. Ostrowskiego i Hajka. Sekretarzo 
.wała p. H. Poincówna.

Po sprawozdaniu prezesa, skarbnika i 
komisji rewizyjnej, ustępującemu zarząd o 
wi udzielono absolutorjum. Następnie przy 
siąpiono do wyborów.

W ybrani zostali: prezesem B. Lewan­
dowski, wiceprezesem Kowarski, skarb­
nikiem B. Szlęzak, zastępca Buszkiewiez, 
sekretarzem St. Boziach, zastępca H. Poin- 
eówna.

Komisja rewizyjna pp.: ~Werys, W. Ja-

mroziński i Wykupił. Przewodniczący sek­
cji obrony morskiej — p. W. Bereszko; 
członkowie pp.. W. Tasiecka, Stl Mężyń­
ski, F r< H ajek i M. Drążkiewicz.

Prezes Lewandowski zrezygnował z man 
datu, walne zebranie jednak rezygnacji 
nie przyjęło i w uznaniu zasług, jakie po­
łożył dla miejscowego oddziału L. M. i K. 
uchwaliło wyrazić p. Lewandowskiemu 
szczere uznanie i podziękowanie za jego o- 
wocną prace.

Ząbkowicki oddział L. M. i K. wykazu­
je coraz większy rozwój. Przed dwoma la­
ty oddział liczył 20 kilku członków, obec- 
nie dzięki energji i pracy prezesa Lewan­
dowskiego, oddział liczy 183 członków i na 
terenie Ząbkowic jest największą organi­
zacją społeczną.

2  ZAWIERCIA

Walne zebranie L. M. i K.
odbyło się przy nikłym udziale członków

W sali rady m iejskiej ped przewodnic­
twem sędziego M, Mierzwy, naczelnika 
miejscowego sądu grodzkiego odbyło eią 
walne, doroczne zebranie Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej w Zawierciu, 
w ktćrem  na przeszło 280 członków udział 

wzięło zaledwie 32 osoby.
Świadczy to o fc slabem zainteresowa­

niu sie członków sprawami organizacji. — 
Na podstawie złożonych sprawozdań stwier 
dzić trzeba, że w ostatnim czasie organi­
zacja ta  zyskała na sile, szeregi jej stale 
sie powiększają. W powiecie istnieje rów­
nież 9 kół szkolnych na ogólną, ilość 295 
członków. Pozatem istnieją normalne ko­
la w Mijaezowie, Porąbie, Siewierzu i Ła­
zach.

Ogółem w powiecie zawierciańskim Ł  
M. i K. liczy 10C0 członków.

Obroty basowe samego tylko oddziału 
aawierekiego wynosiły w roku sprawo­
zdawczym 1935 zł. 5066. Protokuł komisji 
zmuszony był odczytać sekretarz zebrania, 
gdyż ani jeden z członków komisji rewizyj 
s e j  na zebranie to nie przybył. Uchwalono 
ramowy plan pracy w brzmieniu zeszłoroez 
»ym, oraz budżet na rok 1936 w wysokości 
9809 złotych. Następnie dokonano wyboru 
władz.

W skład zarządu wybrani zostali pp.: 
ks kam B. W ajzler. J. la sk i, inż. .1. Ba«a- 
eMewiez, dyr. U. Jakliczowa. sędzia M. 
Mierzwa, dyr. L Kasprzycki, dyr. 11 Za­
wadzki. la  n u w i F. Łasoń.

T?r> komis.ii rewizyjnej: kni. Radzissstw- 
ek;, inż. Stephan i mgr. K. Bulili,

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

nej uroczystości kupieckiego rzemiosła 
przeniosła sie do gmachu koedukacyjnej 
szkoły handlowej, prowadzonej przez Sto­
warzyszenie kupców polskich. Tuta j przede 
wszystkiem zebrały sie uczenice i ueznio 
wie tej szkoły, do których przemówienie 
okolicznościowe wygłosił prezes związku 
kupców dyr. B. Zawadzki, zaznajam iając 
icb z rolą, jaką powinno odgrywać kupiee-

Delcgatami na zjazdy wybrani zostali: 
dyr. H. Jakliczowa, mgr. S. Malanowicz 
i F. Łasoń. Wybory prezesa i poszczegól­
nych członków prezydjum dokonane zosta 
ną na najbliższem posiedzeniu plenarnem 
zarządu.

— ooo----
(z) ZE ZWIĄZKU LEG J  ON 1ST ÓW. Po d

przewodnictwem m ajora Dorobezyńsbiego, 
burm istrza Czeladzi, odbyło sie onegdaj 
walne doroczne zebranie miejscowego od­
działu związku legjonistów. Po przyjęciu 
do wiadomości sprawozdania z działalności 
ogólnej zarządu i kasowego, dokonano wy­
borów uzupełniających do zarządu h a  
miejsce ustępujących wybrani zostali pp.: 
Manzagen. Wachala, K uraś i Dziąbowskl.

(z) Z BOGIEM, Z BOGIEM KAŻDA 
SPRAWA. Staraniem zarządu stowarzyszę 
nia kupeów polskich, oddział w Zawierciu, 
na czele którego od paru już la t stoi dyr. 
Bronislaw Zawadzki, onegdaj w kościele 
parafjalhym  odprawione zostało uroczyste 
nabożeństwo na intencje kupiecfwa pol­
skiego i za pomyślność jego rozwoju na 
terenie m iasta i powiatu zawierciańskiego 
W nabożeństwie tern wzięli udział wszyscy 
kupcy polscy z miasta, zorganizowani przy 
byli ze sztandarem. Nabożeństwo odpra­
wi! ks. pra ła t Fr. Zientara, który po na­
b o ż e ń s tw ie  ze stóp wielkiego ołtarza wy- 
glr.sil podniosłe ckol iezim-V'owe kazanie. 
K a z a n ie  czcigodny mówca zakończy! ba­
niem „Swój do swego, po swoje!".

Po nabożeństwie dalsza cześć tej skrom

Uwicijusz skończywszy tę czynność, 
zwrócił się. ku Jafeóbcwi, który z twa 
yza zimnym potem zroszoną, patrzył 
nań, niej rzemówiwszy ani słowa

— Numer pierwszy skończony na­
reszcie — rzekł Soliveau. — Scbow-j 
mi to ubranie, gdzie w miejsce bezpic 
eznt wdzieję je, wróciwszy. A terać 
zaprowadź m n ie  do drzwi bocznych, o 
których mówiłeś.

Zachowują;} wciąż głębokie milcze­
nie, Garaud dobył kluez z szaflady i 
dał znak Owidjuszowi aby szedł za 
nim

Brzy wyjściu na podwórze, obaj się 
zatrzymali.

Ciemność panowała głęboka. Ani 
jedna z gwiazd nie błyszczała na me­
ble pokryłem chmurami, księżyc 
\vschodził później.

Garaud spojrzał w zalegające cie­
mności i nasłuchiwać zaczął.

Cisza była wokoło.
— Pójdź! —- rzekł, biorąc za rękę 

Owidiusza, i poprowadził go z sobą.
Szli razem wzdłuż muru, aż do ko 

rytarza, prowadzącego na drugi dzio 
dzinieo. zapełniony doskami, belkami

two polskie w społeczeństwie polskiem. — 
Następnie w tejże samej sali zebrali sią 
członkowie stowarzyszenia, do których rów 
nież przemówienie okolicznościowe wygło­
sił prezes p. B. Zawadzki. Następnie omó­
wiono szereg aktualnych spraw kupiec­
kich, Kupiectwo polskie w mieście i ca­
łym powiecie zawierciańskim z dniem każ­
dym zyskuje na  sile.

Z OLKUSZA

Tajemnicza Kradzież w szpitalu
W uh. sobotę przed wieczorem do 

konano tajemniczej kradzieży kaset­
ki ogni o! rwałej z kancelarji szpitala 
św. Błażeja w Olkuszu, z zawartością 
zł. 1.128 ‘

Sprawca dostał się do kancelarji i 
szafy przy pomocy dobranych kluczy.

W związku z tą kradzieżą zatrzy­
mano chwilowo kilka osób z pośród 
służby szpitala.

Dalsze dochodzenie prowadzone 
jest energicznie przez miejscową po- 
licję

Serdeczny objaw współżycia obywatelskiego
Pożegnanie p. starosly Gliszczyńskiego

W salach resursy obywatelskiej w Ol­
kuszu odbyło sie w ub. sobotą wieczorem 
pożegnanie p. sltarosty Gliszczyńskiego, 
który, jak to już pisaliśmy, przechodzi na 
stanowisko inspektora do Związku m iast 
do Warszawy.

W bankiecie wzięło udział przeszło 130 
osób z całego powiatu-

Wśród b. miłego nastro ju  wygłoszone 
zostały przemówienia podnoszące wybitne 
zasługi p. Gliszczyńskiego w powiecie, 
zwłaszcza na wsi, 

która nazwała go „chłopskim starostą".

P. Gliszczyńskiego żegnali pp.: wieesta- 
rosta Trznadel — w imieniu pracowników 
starostwa, sekretarz rady powiatowej Pe­
tryk,owski — w imieniu pracowników wy­
działu powiatowego i samorządu, bur­
m istrz Majewski — w imieniu król. m. Ol­
kusza, komisarz U nger — tv imieniu poli­
cji, wójt Osuch — w imieniu wójtów 1 
pracownków gminnych, ziemianin Gaszyń 
sbi — w imieniu ziemian, dyrektor Łada 
— w im ieniu przemysłu, Grabowski — w 
imieniu ludności wiejskiej, DankoWska 
w imieniu powiat, organizacji kól gospo­
dyń wiejskich, Kiszka — w imieniu związ­
ku młodej wsi, Blum — w imieniu społe­
czeństwa żydowskiego, dr. Łapiński — 
w imieniu całego społeczeństwa i organl- 
zaeyj oraz p Kotowicz — w imienin związ 
ku legjonistów.

W dłuższem przemówieniu odpowiedział 
p. Gliszczyński, dziękując wszystkim za ży­
czliwość i współpracą oraz sk J rd a w  życzę 
nia dla dalszej pracy na chwało Bzplite.i.

Tegoż dnia (w sobotą) żegnali p. staro­
stą oficjalnie w gabineese starościńskim

(w południe) podwładni urzędnicy oraz de­
legatki wszystkich kół gospodyń wiejskich 
z całego powiatu w strojach ludowych.

P . Gliszczyńskiemu wręczono szereg po 
myślowych upominków, adresów i albu­
mów.

 oOo-—-—■
(o) POŻEGNANIE P. STAHOŚUINK 

GLISZCZYŃSKIEJ. Związek pracy oby­
watelskiej kobiet craz bezrobotni m. Ol­
kusza, skupieni w świetlicy dla bezrobot­
nych w Olkuszu, owacyjnie żegnali p. sta­
rościną Gliszczyńską.

P. starościna Gliszczyńska kierowała 
świetlicą dla bezrobotnych od przyjazdu 
do Olkusza i opuszcza go z mianem „opie­
kunki bezrobotnych'*.

(o) PRZEKAZANIE URZĘDOWANIA 
Dotychczasowy p. starosta Gliszczyński w; 
dniu wczorajszym przekazał urzędowanie 
wicestarośeie p, Edwardowi Trznadlowi.

Kto obejmie stanowisko starosty ’ olku­
skiego w tej chwili jeszcze nie wiadomo.— 
Wśród kilku kandydatów często słyszy sią 
nazwisko b. starosty zawierciańskiego.

(o) WIOSNA NADCHODZI. W ub. nie­
dzielą i wczoraj po raz  pierwszy słyszano 
w Olkuszu śpiew skowronków. W czoraj­
szy dzień był prawdziwie wiosenny i sło­
neczny pod wpływem czego topnieją reszt­
ki śniegu.

(o) POŻAR. Spowodu zaprószenia ognia 
spaliły sie zabudowania Józefa Kalińskie­
go w Kostkowieach. gm. Kroczyee.

(o) CHOROBY ZAKAŹNE Na terenie 
pow. olkuskiego zanc'owano w ub tygo­
dniu: 0 płonic, 2 błonice, 1 jaglica, 2 róże 
(jeden zgon) i 2 gruźlicę.

i matiu-jałami różnego rodzaju.
Po przebyciu tej drogi w milczeniu, 

Garaud zatrzymał się przed małemi bo 
cynom i drzwiami.

— Ti) tu... — wyszepnął, szukając 
jęką zamku w ciemności.

To mówiąc otworzył drzwi.
—  O !o  M uck ... —rzeki do Owidju- 

t/a . — Trzymaj się prawej strony, za 
kilka minut będziesz na drodze do 
Gareme des Colombes.

Soliveau, wziąwszy klucz, wybiegi 
jak zając, znikając pośród ciemności.

Żdala zegar wieżowy w Co#bovoie 
wydzwonił osmą.

W owej to chwili jednocześnie Łu 
eja d Beżdżała do stacji Saint - La­
ze re

Z zawmiątkiem w ręku, zawierają 
com suknię balową, kupiła bilet do wa 
gonu w nvsze j klasy, by się umieścić 
wygodnie. W przedziale tym znalazła 
się sama.

Wysiadłszy wkrótce w Bois - Co­
lombes, udała się drogą, jaką szła dnia 
poprzedniego. Kilka osób, powracają 
Oych z Paryża szło z razu wraz z nią 
przez znaczną część drogi.

Łucja biegła z pośpiechem; nic by 
lo jeszcze tak późno, aby się mogła o- 
bawiać Znalazłszy się jednak samą na 
równinie, rzuciła w około siebie spój 
rżenie, w którem znać było początek ro 
dząiae.) s;ę trwogi.

Słychać było zdała turkot powo- 
*

zów, jadących gościńcem, glosy roz­
m a w ia ją c y c h  ludzi, po drugiej stronie 
drogi żelaznej. Dziewczyna nie czuła 
*:ę°jeszic*e zuj-;ełnie osamotniona.

Zan on dosięgnęła kępy drzew, za 
rosłej krzakami, gdzie w przeddzień 
widziała śpiącego mężczyznę, przy­
szedł lam Owidjupz. Dosłyszał lekki 
krok Lucji, a jednocześnie i odgłos ja 
kiejś drugiej osoby, idącej tą samą dra 
ga, ale z przeciwnej strony Mimo o. 
słaniających go dostatecznie ciemno­
ści nędznik ten ukrył się po za drzewa

Łucja minęła się z nieznajomym 
nrzerłu dniem w milczeniu.

Poznał ją Owidjusz mimo ciemno 
Ści, po ludem zawiniątku jakie niosła 
w ręki

Kroki obojga idących oddalać się 
zaczęły

— Mam czas do zaczekania — wy- 
rzepnał nędznik—należy wybrać naj 
dogodniejsze miejsce.

I wsunąwszy się pod gałęzie, usiadł 
w zaroślach, tuż przy drożynie, zapa 
lił faikę i z wytężonym wzrokiem i 
słuchem, czekał w milczeniu.

Łucja przybyła szczęśliwie do ce­
lu swojej wędrówki.

W  domu mero w ej zamęt panował 
nie do opisania. Biegała służba wzy 
wana, łajana przez pana i panią, nie

wiedząc kogo słuchać i do kogo z nich 
spieszyć pierwej.

Pokojówka oznajmiła przybycie 
szwaczki.

— >. areszcie... przeaie... — wyrze 
kła pat., merów a, zniecierpliwiona wy, 
czehiwnuicm, i wydala rozkaz wprowa 
dzenia dziewczyny

— cL knia skończona? — pytała.
— ak pani.
— 1 dobrze wygląda?
— Wspaniale.
— Jezekuję na przybycie fryzjera 

— mówiła dalej merowa. —Przymie­
rzę suknię, skoro mnie uczesze.

Łucja była na wszelkie kaprysy na 
przód ] rzygotowaną.

— Tak pani zechce!; -  odpowie­
działa.

Przyszedł fryzjer nareszcie. Ze 
trzy 1 wandranee trwało ubieranie glo 
wy, z kłóre.go ]/ani merowa nie była za 
dowoioną Zbliżyła się kolej na Łucję. 
Wyjąwszy suknię z kartonu, w jaki 
delikatnie była opiętą, właścicielka roz 
łożyła ją na krześlę, rozpatrując się 
w sz< /ogółach, poezem poleciła szwaea 
ce aby ją w nią przybrała

Suknia wykończona w tak krótkim 
czasie, była prawdziwem arcydziełem, 
doskonale przytem leżała, wypadło je 
dnak dopełnić małe poprawki w stam 
ku. Mono zadziwiającej wprawy mło 
dej szwaczki, robota ta zabrała ze dwa 
dzieś -ia minut czasu. Następnie trze 
ba było ułożyć na niej girlandy ze 
świeżych kwiatów, co spiesznie wy km 
nać się nie dało Łucja odważnie za< 
brała się do dzieła.

d. c n.
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— Si trawa, jaką mamy rozpurająć, 
jest nader ważną. Jeśli ją wygram, 
stan  ę się ona dla was źródłem m a ją t­
ku, H ory zapewni wam niezależność 
do końca życia. Strzeżcie się zatem, 
"uy przez j a t ą  niezręczno ć nie zuisz- 
ezyć tak świetnej dla siebie przyszło­
ści Bądźcie spokojni, cierpliwi, jak 
prawdziwi irłartdozykown., którymi 
jesteście.

— Nie obawiaj się — rzekł Trilby 
— będziesz z nas zadowolony.

— Uczęszczajcie i nadal do domu 
przy ulicy de Ponlhiou. Miejsce to 
przydatno wam być może dla współ 
ue<?» porozumiewania się, skoro człon­
kowie prefektury poruszą się jak  
pszczoły w ulu. Czuwaje o i bądźcie 
bacznymi, a nadewszystko strzeżcie 
eię aiurielskiej policji, której agenci 
do; •. y.nają.

Jożeo oni nas znają i my icłi 
znamy nawzajem — rzekł Will S co t

— Pam iętajcie, że przezorność jest 
m atką bezp.ećaeństwa.

— A gdżież się zobaczymy? — za 
pytał  Triłby.

— Nie u was i nie u mnie. W ypada 
nam się spotykać na obcym gruncie. 
Znacie? restaurację pod „Czterema 
sierżantam i ' •

u Na bulwarze Beaumaroliaisego 
koło Bastylji? - . - c

Tak. Będę tam prz\ chodził Co* 
dziennie około szóstej na obiad i wy 
tam przychodźcie;.'. Nifr Okazujcie zdzi

wienid, jeżeli mnie nie poznacie. Będę 
musiał zmieniać się bezustannie. Uło­
żymy hasło dla wspólnego porozumie­
wania się, tak, aby ów znak niczyjej 
nie zwrócił uwagi.

— Jakiż znak?
— Zaczekajcie...
A po chwili zamyślenia zawołał:
— Mam go!
— Tu wsunąwszy dwa palce w k ie­

szonkę kamizelki, wyjął z niej meda­
lik, kupiony od Misticota.

— Oto jest — rzekł.
Scot i Triłby pochylili się, przy­

glądając.
— Zupełnie, jak  nasze — zawołali, 

wyjmująci swe medaliki.
— Od kogo je dostaliście? — za­

pytał Arnold.
—- Od chłopca, który je tu sprzeda 

wał przed twojem przybyciem.

— Od tego, któregom spotkał za­
pewne.. W yrostek piętnastoletni na­
pastował mnie w pobliżu; aby go się 
pozbyć kupiłem tę eto drobnostkę, nie 
myśląc, iż ona na coś przydać mi się 
może. Tak, za pomocą tego oto meda­
lika poznawać się wspólnie będziemy. 
Ilekroć razy przyjdę do restauracji 
pod Czteroma sierżantami, będę się 
starał kłaść go zawsze na widoczccm 
miejscu. Zważajcie wówraas na me 
poruszenia, (idybym potrzebował po­
mówić z wami w restauracji, wyjdę 
natenczas, a wy po chwili wyjdźcie 
za mną..

— Dobrze — rzek! Scott.
— Jeszcze jedno — zaczął Desyig* 

nos. — Wszyscy trzej posiadamy ta ­
kie medaliki, niech one więc staną się 
dla nas znakiem porozumienia. G dy­
bym potrzebował was powiadomić, iż 
na was oczekuję, przyślę wam ów me­
dalik w kopercie, owinięty w kartkę 
białego papieru, K artka  będzie p rzy - 
pieozętowną lakiem do koperty, Tym 
sposobem nikt nie odgadnie, co się w 
jej wnętrzu znajduje.

— Doskonały sposób l — rzekł 
Scott —• a gdzie wtedy z tobą spotkać 
się mamy?

— Oczekujcie na mnie natenczas 
pod arkadami, na placu Royal,

— Z której strony?
— Od ulicy św. Antoniego.
— Leoz gdybyśmy nie byli w domu 

obecni, gdy nam przyniosą kopertę?
— Masz słuszność... dobrze to prze 

widziałeś... Zatem na białej kartce pa­
pieru. jaka będzie zaukoszęzoną w ko- 
percie, napiszę wam godzinę, o której 
przyjść macie. Schadzka nastąpi we 
dwie godziny później, chociażby to na 
wet było wśród nocy.

-— A gdyby nam wypadło widzieć 
się z fct ba w jakiej ważnej, nieprzewi 
dzianej okoliczności? 

— /m irc ie  jak  ja... Przyślecie mi 
w kopercie medalik.

— Gdzie, pod jakim  adresem?
— Ulica de Tournelles nr. 36. dob­

rze numer zapamiętajcie... 
—• Pod iwoim nazwiskiem, Karola 

Gerard?
Nic! nigdy... —- rzekł były sekre­

tarz Ilicheta, potrząsając głową prze­
cząc^. — Pamiętajcie, iż odtąd niema 
Karola Gerard... on zn iknął.. przepadł 
na zawsze! Nazywam się obecnie Ar­
nold Desv-’gnes, jestem profesorem ob­
cych języków.

Will Scott, położywszy rękę na 
czoło, mruknął w zamyśleniu:

—• Tc więc nader ważna spraw a...
-— A teraz —- rzekł Arnold — sko- 

rp już powiedzieliśmy wszystko, coś­

my mieli sobie do powiedzenia, wy­
chodźcie, mając wszystkie szczegóły 
w pamięci. Przechodząc, rozkażcie mi
tu  podać racihunek za śniadanie. Do 
ju tra  zatem, do godziny szóstej, pod 
Czterema sierżantami.

— Do ju tra . >
Po uciśnieniu sobie rąk nawzajem, 

obaj anglicy odeszli,
Desvignee, zapłaciwszy rachunek, 

wyszedł zarówno. Idąc, spojrzał na 
zegarek. Wskazywał on drugą godzi­
nę.

Zwróciwszy się na bulwar de Cli* 
chy, wsiadł do fiakra, udając się na 
stację Winceńskiej kołei.

Tłumy paryżan zwiedzały w tym 
czasie nowo wznoszące s:ę budowle ol­
brzymiego kościoła Sacre-Coeur Obok 
tycti budowli, jak nadmieniliśmy r>o 
wyżej, znajdowała się kaplica, do któ­
rej na odprawiane nabożeństwo dą­
żyło mnóstwo pielgrzymów.

W  korpusie gmachu, łączącego się 
z kaplicą, znajdowało się biuro rachun 
kowo, w którem przyjmowano ofiary, 
wydając zarazem pozwolenia na zwie 
dzar.ie robót osobom, pragnącym po­
znać je zbliska, Nawprost tych to b ur 
właśnie i kaplicy umieścił się Miśtiboi 
ze swym drobnym przemysłem. Sprze 
daż szła mu nader pomyślnie.

Przy pięknej wiosennej pogodzie 
zwiększały się tłumy przybywających 
Mosiężne i posrebrzane medaliki licz­
nych znajdowały nabvwoow. Chłof dec 
aieezył się nadzieją, iż wieczorowy ra ­
chunek wykaże mu o wiele znaczniej* 
szy dochód, ni? dni poprzednich.

^— Triłby... ów niedźwiedź, przy­
niósł mi szczęście — mówi! z u5m e 
chem — Będę go za to hucznie okla­
skiwał, skoro w przyszłym tygodniu 
wystąpi w nowej pan tom i nie, jeżeli 
notabonno ów dyrektor cyrku amery­
kańskiego nie uwiezie wraz ze sobą 
obu anglików.

d e n.
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(k)AKADEMJA W niedzielę odbyła się,
Teatrze Polskim d g. 16 akademja ku 

ozezdniu 50 rocznicy stracenia 4 członków 
partji ..Proletariat'S urządzą staraniem 
stowarzyszenia h. więźniów politycznych 
przy PPH (BKWJ.

Przemówienia wygłosili b. posłowie 
Arciszewski i Karpiński. Sekcja sceniczna 
TTTR-u wykonała dramat w 1 akcie E. Li 
bańskiego , W katordze" oraz inscenizację 
„Na barykadach*'.

(k) ZEBRANIE I! WIĘŹNIÓW P O IJ
TYCZNYOH. W lokalu Resursy Rzemie­
ślniczej odbyło się zebranie Stowarzysze­
nia h. więźniów politycznych przy PPS. 
Frakcja Rewolucyjna, podczas którego wy 
głosili przemówienia prezes Stowarzyszę 
nia p. Raczyński oraz red. Kilczewski r.

r o n n

Dożywotnia renta
dla bojowników o niepodległość

Dekretom Prezydenta Rzeczypospolitej 
z dn. 13 stycznia 1938 r. o zaopatrzeniu o- 
sób szezegóLnie. zasłużonych w walkach o 
niepodległość Państwa Polskiego ukazał 
się w nr. 3 Dzień, Ustaw R. P, z dnia 15 
stycznia rb., pozycja nr. 8.

Według brzmienia Dekretu zaopatrze­
nie ze Skarbu Państwa służy osobom, odpo 
wiadającym warunkom:

a) nie posiadają środków zapewniają­
cych ogzestoncję oraz.

b) utraciły oonajmniej 59 pr_ zdolności 
do zarobkowana (stwierdzonej przez korni 
sję lekarską) lub przekroczyły 55 rok ży­
cia.

Za nieposiadających środków zapewnia 
jących Egzystencją uważa się Osoby, któ-

r  /

Dziwny obrazek ujrzała pani Sabina 
Kupereyiiowa, wróciwszy pewnego razu 
z zakupów do domu. Oto mąż jej siedział 
p isy  atóte z rozścieloną miną. a  na koła 
nach znajdowała się nowoprzyjęta bona. 
panna Regina GIa,s.

Zrozumiałe, że kupione przez panią 
Kupcrcyu ja jś , bulki i śledzie marynowa­
ne, pomknęły Llyskawcmie ku głowie nie 
w ernego męża. Czyn ten jednak nic zado­
wolił mściwej małżonki i wkrótce za jej 
namową panna Regina oskarżyła swego 
chlebodawcę o czyny niemoralne.

— Wysoki panie sędzio! — bronił się 
pan Kupercyn na rozprawie. — Panna Re 
giucia to nawet nie nie miała naprzeciw 
ko tego. co ja  zrobiłem, tyfiko moja żona 
tak jej namówiła.

— Nieprawda! — krzyknęła pani Sabi­
na.

— O, wdzi pan sędzia? Panna Rcgińria 
to stoi cieho, a ona sobie wyrywa^ No bo 
rzeczywiście czy ja  popełniłem coś złego? 
Zaraz pana sędziego wykażą że nie.

Kiedy i*. hvłem maty chlcpaczek, Łalt

jak  teraz mój Mouiuś, to moje rodzice 
małe też przyjmowali bonę.

Ona nenie brała na kolana i bawiła się 
ze mną, a ja  tak  lubialeni siedzieć u niej 
na kolanach, że się mnie do tej pory przy 
jeinnie robi, jak sobie przypominam.

N® to teraz, jak  już jestem  dorosły 
człowiek, to się chciałem odwdzięczyć za te 
przyjemność % dziecinnych czasów, i dla 
tego wziąłem na kolana bone od mojego 

synka.
Iz y  wdzięczność potrzebuje być niemo­

ralną, proszę szanownego pana sądu. U- 
ważam. że wątpię, «?>by tak było. Tem- 
bardzlej. że to się działo w b ’ały dzień, a 
kto robi podobnych rzeczy w dzienną po­
rę?

Kto p.nbif — wtrąciła czerwona ze 
złości pan i Sabina. — Niech go pan sędzia 
nie wierzy, tęgo szmondaka. To eo, że w te 
dv było w'dr.fi? Albo go to robi różnicę? 
Taki wnskndniak to potrafi i w dzień prze 
nocować!

Sąd ogłosił wyrok uniewinniający.

rych dochód miesięczny z jakiehkol. źródeł 
łącznie nie przekracza zł. 99.09 mieś. w miej 
scowośoiach zaliczonych do klasy A, zł. 
70.09 miesięcznie w miejscowościach 'zali­
czonych, do klasy t? i zł. 60.09 miesięcznie 
w' miejscowościach zaliczonych do klasy C 
(patrz załącznik do art. 17 Ustawy o zao­
patrzeniu inwalid.zkicm z dnia 17 marca 
1932 r. — Dz. U. R. P_ nr. 26, poz.. 283) oraz 
właśeęieii gospodarstw wiejskich o powie 
rzchni nioprżekraczającej 5 ha ziemi u- 
żytkowej I lub II klasy, 8 ha U l i 19 ba TY 
kJasy.

Zaświadcwonie o siania majątkowym o- 
raz o środkach egzystenoji wydają powiąto 
we władze administracji ogólnej.

Ponadto uprawnienie do zaopatrzenia 
zo Skarbu Pańslwa z tego tytułu przysłu­
guje wdowom po osobach odzuaczonych 
Krzyżom Niopod.lcgłości w wypadku, gdy 
małżeństwa zostało za wartę, przez te, osoby 
przed , przyznianiern im zaopatrzenia sierp, 
tom pochodzącym z takiego nąałżeńątwa do 
18 rpku. życia, włącznie, jeżeli .wdowa i sio 
ro iy nie posiadają środków ząpęwniają- 
cyeh egzystencję prąz rodzicom zmarłych 
osób posiadających te odznaczenia, jeżeli 
zmarł# « ;© żoślawil wdowy tub d,sieci i jo 
ż.ełi rodzice nie otrzymują ź-adtieero inne­
go tytułu rż funduszów publicznych i • - nie 
posiadają innych środków Zapewniających 
egzystencję.

Omawiane zaopatrzenie ,w wysokości 
m’©śieQsme#:' W .piiejsęowęśoiąę.b zaliczo­
nych do klasy A — W) zł,, de klasy B — 
79 zł. i do. klasy C — .90 .złotych pyrzm"’-* 
MJn. Skąrhu ną wniosek Komis ji Kwa) i fi 
kaeyjnej dla zaopatrzenia osób szezogóinio 
?oshiżnnvoh w walkach o pienod’cc-lo'A 
Państwa Uołskiego,. utworzonej przy Mini- 
storium, Skarbu.

SKŁADAJCIE OFIARY NA NA­
CZELNY KOMITET ITOZC'ZENT \  
PAMIĘCI MARSZAŁKA JOZEFA 

PIŁSUDSKIEGO 
KONTO P. k  a  i%Vt

CT. CO WYGRALI 19o’c£)» Zjh.
Starożytni stwierdzili, że fortuna je«ł 

ślepą. Jednakie wyniki ciągnień Loterii 
Państwowej wskazują, żo — mimo swoj 
ślepoty — bogini la umie trafiać tam wta- 
śnio. gdzie jest najbardziej, potrrebna. — 
Niedawno miljonem podzielili, się robotni­
cy Moseic, ostatnio zaś główna wygrona 
pierwszej klasy 35-ej Łotorji padła na v r. 
183.796,■ będący • własno-ioią grona robotni­
ków łódzkich.

Widzimy ich na fotografii: są to pp  s 
Jan  Piotrowski, tokarz, pracujący w jed­
nej z fabryk, Józef Graczyk — narazio bez­
robotny, Stanisława Macmjewska, prącu- 
jąca w jednej z przędzami lódżk.ch'i Ho- 
mualda Grłńteieka żońa szewca. #...
■ Na pytanie nasze, co zamierzają zrobić 

z wygranemi pieniędzmi, wszyscy zgounio 
odpowiedzieli, że naraz.ie pozostawiają w 
Banku Gospodarsowa Krajowego, -. a nad 
dąlszemi. krokami zastanowią sie późn ej. 
Wszyscy też, naturalnie, pośpieszyli od io-' 
wió swe lośy dó'klasy 11-ej. której Ciąg­
nienie rozpocznie eie lt-go marca.

Do akt Nr. Km. 913/34.

Pomieszczenie
Komornik Sąclu G radzkiego w Zawier­

ciu Aleksander Ohrząstowski, mający ową 
kancelario w Zawierciu, ul. Sądowa 10, na 
podstawie art* 682 K. P. O. podaje do pu­
blicznej wiadomości, żo dnia 11 marca 1936 
r o godz. 11-ej w Kromołowio. gm. Kro­
mo’ów odbędzie się I-sza I cytacja rucho­
mości składających się z kadzi zacierowej, 
kadzi filtracyjnej, maszyny do napełnia­
nia piwem butelek, wanny, filtra miedzia­
nego kadzi dobowej, 9 antałków z piwom, 
kadzi beczkowej, 25 antałków od o wa, pora 
py ręcznej i kieratu oszacowanych na łącz­
ną sume 1 670 złotych.

Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym

Komornik Sadu Grodzkiego 
AIUKTSANPUff CRUZĄSTOWSKr,
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Z E  S P O R T U
Przed likwidacją polskiego kolegium

sędziów
Ja k  już wczoraj donosiliśmy, w W arszą 

wic odbyło sic walne zgrom adzenie polskie 
go kolegjum  sędziów, które przedewszyst- 
kiem m iało sic opowiedzieć w spraw ie an  
tonomji.

D yskusja 1 rw ała pełnych kilka godzin i 
była m iejscam i dosyć gorąca.

Ze strony PZPN  delegaci motywowali 
słuszność reform y, natom iast jeden z przed 
s 'aw ieieli zarządu p. Laskowski dom agał 
sic ostro u trzym an ia  auisonomji.

Ostatecznie po dłuższej dyskusji . wybya 
no kom isję w składzie: ppłk. D udryk p. 
M uszkat i p. F rank , k tó ra  łącznie z obec­
nym i na  sali delegatam i PZ PN  rozpoczęła 
w innym  pokoju konferencję na tem at u- 
zgodnienia szczegółów nowej in sty tuc ji

w ydziału spraw  sędziowskich. Zebranie wy 
szło z założenia, że przed' 1 uzgodnieniem 

• tych szczegółów n ie  może dojść do żadnej 
likw idacyjnej, uch wąly.

Po długiej dyskusji kom isja,zakończyła 
pracę i uzgodniła p ro jek t f l M  z postu la  
tąm i sędziów w ten sposób, że delegaci wy 
działów spraw  ^ędziÓWŚk-ićli p rzy  OZPN; 
odbywać będą S pecjalneżebran ia , na  kfó- 
ryc.lt ustalać będą listę delegatów do wy­
działu spraw  sędziowskich przy PZPN . Zdc 
eydowano dalej, że 15 m arca odbędą się ze 
b ran ia  okręgowych kologjów sędziów , 29 
m arca  odbędzie się zebranie nadzw yczajne 
PKS., k tóre  będzie za pewne zebraniem  
likw idacyjnem .

0 uregulowanie całokształtu ćwiczeń lekkoatletycznych
O brady niedzielne związku lekkoatlety  

eznego w W arszaw ie rozpoczęto od wybo 
rów zarządu, k tóre dały wynik następu ją  
ey: prezese inż. Znajdowski, w iceprezesi: 
hpt. M isiński (spraw y sędziowskie), Miło- 
będzlti (sp ra n y  propagandow e) i Szłaeh- 
eiak (spraw y sportowe); sekre tarz  p. C. Fo 
ryś, skar bnik p. Guhl, gospodarz p. S ienkie 
wież, członkowie pp.. Miłobędzka, K uchar, 
B aran , Przybysław ski i Szejnceh. D elega­
ci na  zebranie ZZ. pp.: Znajdowski, Miło 
będzki, F o ry ś i Szenajch. K om isja  rew i­
zy jna pp.: kpt.-T heuer, Szwarc (Poznań) i 
Zakrzewski (Pomorze). N adto do kom isji 
propagandow ej dokooptowani będą pp.: Dą 
browski i Pachowski. Na członków honóro 
wyeh PZLA w ybrano m jr  . Szkolnikow- 
akiego (W arszawą) i chor. K arlińsk iego  
(Pomorze).

Z ważniejszych uchw ał notujem y prze- 
dewszystkoem k ilk a  dezyderatów, a  m iano

.wicie do M inisterjum  ośw iaty o uregulo­
wanie całokształtu  ćwiczeń lekkoatletycz 
nych, oraz o pobudzenie współzawodnictwa 
sportowego w szkołach, do państwowego 
urzędu W F. 0 rozszerzenie zakresu wyszko 
lenia w dziale lekkiej a tle tyk i w organ i­
zacjach PW . i, oddziałach wojskowych, dó 
Państw ow ego urzędu W F. o pomoc w akcji 
propagandow ej. : ,

N adto uchwalono re fe ra t propagandy 
obejm ujący: 3 m aja  narodowe biegi naprze 
łaj, w czerwcu zawody gm inne, we wrześ 
ni u zawody powiatowe, w listopadzie m ar­
sze drużynowe. Zatwierdzono także preli-" 
m inarz  budżetowy, a odrzucono wńioski 
W arszaw y b cofniecie uniew ażnienia dzie 
sięeiobójii ó m istrzostw o Polski oraz o roz­
szerzenie . p rogram u., sztafetow ych . m i­
strzostw  Polski, Odrzucono, także wnjpsek 
Lublina, o wpip, wądzęnje., drużynow ych mi 
strzpstw  Polski, ' '''

X Polska zwyciężyła w akademickient 
meczu narciarek im z Niem cam i który od­
był się w Zakopanem.

Drużynowo w biegu zjazdowym zwycię­
żyła Polska z no tą  328 punktów  w skła­
dzie: Czech, Orlewiez, R ajsk i i T urski 
przed Niemcami z no tą  298 pkt.

W kom binacji alpejskiej, tj. w biegu 
zjazdowym i slalom ie zwyciężyła Polska z 
notą 339 pkt. przed Niemcami 327 pkt.

W kom binacji a lpejsk iej indyw idualnie 
pierwszym  był Czech.

W czwórmeczu zwyciężyła zatem  PoJ- 
zka przed Niemcami.

X P ing  - pongiści w ędrują. C zterej czoło 
wi gracze sekcji p ing - pońgowej M akaki 
Pnk iet B. K rauzm an  Sz, K otsztein oraz 
Jakubow icz E„ zasilili obecnie szeregi 
..Gwiazdy'* (Sosnowiec). Gracz** ci w ystępu 
ją  już w najbliższych zawodach w b ar­
wach „Gwiazdy".

X W olfgang (A ustria) zdobył p u b ar 
Beekkłów. W  uh. niedzielę nastąp iło  w 
Szczyrku zakończenie międzynarodowych 
za w o d ó w  narciarsk ich  o p u h ar Beskidów”

■ ■■ i?11V
Zdobywcą pubaru  został zeszło­

roczny zwycięzca W olfgang, a na dru- 
giom miejscu, jak  w przeszłym  roku, up la­
sował się H ojm an (Czechosłowacja) _ Z paó  
pierwsze m iejsce i  puhąr, adpbyła ..misa, 
Blankę, zaś drugie dr. R pper (A ustrja).

X P iłkarze Krakowa grać będą w Bu­
dapeszcie. W dniu wczorajszym  nadeszła 
do W ęgierskiego związku piłkarskiego od­
powiedź krakow skiego OZPN, na zaproszę 
nie związku w ęgierskiego. K rakow ski zwią 
zek zaw iadom ił oficjalnie, iż p rzy jm uje  
zaproszenie W ęgrów tak, iż w dn iu  15 m ar 
ca przed meczem W ęgry1—Niemcy zostanie 
rozegrany mecz K rakow a z reprezentacją  
am atorską  W ęgier.

Mecz z K rakow em  będzie piewrszą pró 
bą sił am atorów  węgierskich p r z e z  igrżys 
kam i 0’lim pijskiem i w Berlinie.

X fcląsk — B erlin  5:0. O negdaj wieczo­
rem  na lodowskn w K atow icach odbył się 
ciekawy mecz hokejowy ' B erlin  Śląsk.

W ygrała  d rużyna śląska w stosunku
5:0.

Babcia
także wie.,.

co się w naszem  Zagłębiu dzieje 
i u k tórych kupców kupuje  Się 
dobrze i tanio. Czyta ona co­
dziennie „EXPRES ZAGŁĘ­
BIA " od A—Z i gdy w rodzi­
nie mowa o zakupach i drogich 
czasach, w podziw wprowadza 
swą znajom ością rzeczy i edit i 
daje dobre rady. K tóry  kupiec 
chce mieć powodzenie, ten ogła­
szać się m usi ; , i

w „EXPFES E Z/tGŁĘ8IA".

Udzielamy bezpłatnie porad
fachowych w zakresie wszelkiego rodza­
ju zastosowań elektryczności.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w  Zagłębiu  D ąbrow sftlem  S. A.

N/Jk/v' /V '/v\/v>/^(/W /** r^'V N 'V '»v'rv>rv\rv\/v> *

Kino „PAŁACE11 w Sosnowcu

KINO

EDEN

OSTATNIE DNI! 
MONUMENTALNE WYDARZENIE { 

Najnowsza k reacja 1

©rety ©arbo
Anna Karenina

p-g. powieści LWA.' TO LSl OJ A.

NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA.
i  Początek I seansu o godzinie 15.30:

KINO
ZAfiŁĘilE

DZIS PREMJERA epopei filmowej osnutej na tle przepięknych 
legend ludowych p. t.

Pan Twardowski
Bierze udział wielka 13:

BOGDA, BARSZCZEWSKA, MALICKA, ĆWIKLIŃSKA, LlNDOlS 
FÓWNA, BRODNIEWICZ JUNOSZA - STĘPOW SKI, JARACZ; 
WĘGRZYN, SAMBORSKI, ZNICZ, KURNIAKOW1CZ,

S1KLANSKI.

f A B R .  C M F M . T A R M ..A P *  N O W A iS  KI* W A R S Z A W A

K C P N O J ^ S P K S E D A Z

WOZ i chom ąta na  parę  koni sprzedam
S osnowiec. Swobodna 2 2 . ____ ______

wapno
budow lane w brylaeh, pierwszego g a tun ­
ku, tłuste  o dużej wydajności. W apienni­
ki „B ryniea4* Czeladź, telefon 20

ROŻNE

P A N N Ę  Jan in ę  W ołkiewiezównę przepra­
szam i zarazem  odwołuję wypowiedziane 
Ba n ią  oszczerstwa. Zygm unt K asprzyk. 
PRZY BŁĄ K A Ł się pies wilczur duży. So­
snowiec, Kół: \^asżyca*^D ybek_Z yginunt. 
ZGINĄŁ m ały bronzowy piesek, ra tle r. 
Łaskaw ego znalazcę proszę' o zwrócenie 
lub podanie adresu za wynagrodzeniem . 
Sosnowiec, W iejska 8, tel. 13-53. Beatus. 
K IO SK  do w ynajęcia od zaraz w Będzi­
nie. W iadomość „Expros" Będzin.
P IE S  zbłąkany maści żółtej, uszy stojące 
znajduje się, w Daudówce, ulica Daniłow ­
skiego 15 Będzie zwrócony za zwrotem 
kosztów. W. Galas.

PR Z Y C H O D N IA

LECZNICZĄ
chor. w en e ry czn ie ) i skór. „Pomoc"

Sosnow iec, Sienkiewicza 17 a
Czynna: 10 -1 i 4 -7 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych.

Y « o l »  j[ącik
NIEDYSKRECJA.

.Wujas-iek po obiedzie wyciągnął 
się na otomanie. Co zauważywszy sbj 
etrzeniezka Hela zabiera glos:

— Oho, teraz będziemy bogaci!
' — A 1o czemu I
— Mamusia mówiła, że jak wuja- 

szek nogi wyciągnie, odziedziczymy 
majątek.

NIEPOROZUMIENIE.
— No, mały, cizernu tak plączesz?
— Bral mój wrzucił mi kawałek 

chleba do wody. •<
— Z -« zmysłem.
— Nie, ze serem.

NA STACJI POGOTOWIA.
Jakiś mężczyzna z zabandażowaną, 

głową przychodzi na pogotowie. /
— Jest pan żonaty? — pyta lekarz, 

zapisujący personalja.
— N o, przejechany! — odpowiada 

ranny.

W ydaw ca H elena M m isiorska. Drak. ..Expres Zagłębiu" S o sn o w iT ea lra ip a  1. fledaktcr odp. T a d e u s s  Lipski


